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Redakcja: Zawadzka 1. — Telefo
ny: 8248, 3828 I 228. — Administra
cja: Piotrkowska U , — Telefon 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
. od rodziny ' do 2 po południu. 

c e n a p r e n u m e r a t y 9 
Miesięcznie w Łodzi 3 zL 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy Ł ó d f , Środa 2 paźdz iern ika Y929 r. 

C e n y o g ł o s z e U l 
Przed tekstem t. j . I-a strona 27 gr. 
za w . m/m 1 lam. strona 6 ł a m ; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za w y r a z , dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe f dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

1 

w Ameryce. 
Z 92-ch na 80 dolarów. 

..owy Jork, 2.10. (Wł. radj. 
10 Wskutek niepomyślnych 

. frtuacyj kredytowych na ame 
swoich u-pykańskim rynku finansowym 

oznaczył sie 
silny spadek 

- X X -

kursów obligacyj pożyczko
wych. Kurs polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej' obniżył się z 92 
na 

80 dolarów. 
. Taki niski kurs naszej po-

Wszystko sią wali w Bolszewji. 

i i i w Sowi 

życzki jest rezultatem spekula 
cyjnej gorączki giełdowej jaka 
ogarnęła szerokie masy w A-
meryce. 

- X -

Były kacyk Kowna chce wrócić do władzy. 
Kowno, 2. 10. (Od wł. kor.) 

—Wedle pogłosek Waldemąras 
pozostaje na Litwie i organizuje 
akcję przeciw prezydentowi 
Smetonie i premjerowi Tubialiso 
wi. Policja kowieńska areszto
wała wczoraj 

24-ch przywódców. 
szaulisów i organizacji „Żelazne 
go Wilka". 

Ze znalezionych dokumentów 
okazało się, że przygotowania 

do nowego puczu 
były bardzo daleko posunięte i 

zamach był kwestją najbliższych' 
dni. 

Po wyroku. 

S a l a Nr. 56 

'W Sowietach daje się odczu 

rkatastrofalny brak papieru 
ftzetowego, którego cena do
i ł a do fantastycznych granic 

Wobec tego centralna rada 
uspodarcza Sowietów poleci-

wszystkim wydawnictwom 
sowieckich 

Scicieika krzyV*ML umniejszenie formatu 
nr7f-h;<< s/tr le^fl^Ietości. 

T Zgodnie z tem oficjalne pis-
rte sowieckie „Izwiestja" i „Pra 
Fdą", które ukazywały się do
tychczas codziennie w objęto-

X X 

przebić sztyle 
nglika. 
ęcania tej scenjl 
rjrała ją tak rea* 
leszczęśllwy ar* 
ninut potem za* 

ści 8 stron wielkiego - formatu 
będą wychodziły dwa razy na 
tydzień na sześciu stronach i 
pięć razy 

na czterech stronach. 
Kryzys w wydawnictwach ?o 

wieckich pogłębiają Jeszcze tar 
cia między robotnikami i redak 
torami. Tak np. z nieznanych 
bliżej pow.odów wybuchł osta 
tnio strajk zecerów w urzędo
wych „Izwiestjach". Strajk 
trwa Już tydzień, wobec czego 
dziennik ukazuje się w bardzo 
szczupłych rozmiarach. 

Dzieciak z fuzja, na polowaniu. 
i c i e O i n J * 1 a b 6 * ! u 9 " ą z ł w " y l " • « f o p t u n n o f l ° » t r«elca. 
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latach. 
sprzeczki rzucił 
Jjern w ręku. Z 
! się potem cal i 
postąpić, przy*! 

>ostanowiono pfl| 
nie donieść, 
>a ukryć, 
tka, która wido*| 
stronę syna, odW 
nie rolę zrozpa* 
Ikowem zaginię-

:kertowa zosta
li zeznań ojcoból 
., tak samo dwaj 
aojordowanego: 

trącać! Szkło! 
ono skrzynie, o» 
gólnemu zdumie 
ały one bardzo 
azy, oryginalna 
anę, oraz cenne 
apońskiej. Wo-
ści przedmiotów 
i w mieszkaniu 
liemal napewne, 
iciel nie zgłosił 
po nie, to rtfe 

R życiu. 

> komisja sądo* 
^ała skrzym> I 
ieczne przecho* 
władze niemieC 
wio z tem, aby 
wiednfch ogfoi 
I ewentualnych 
zaginionego. 

Kalisz, 2. 10. — W dniu wczo 
fajszym, w godzinach popołud-
Powych, 17-letni Stanisław Ant 
pak, mieszkaniec wsi Starsze w 
toiny Tyniec pod Kaliszem, po 
Pyczywszy od sąsiada fuzję, u-
"* ł się do pobliskiego lasku 
. na polowanie. 
Kiedy późnym wieczorem mło-
«y myśliwy nie powrócił, rodzi
ce zaniepokojeni udali się do las 

[»U, gdzie po krótkich poszuki

waniach znaleźli syna, leżącego 
w kałuży krwi. 

Jak się okazało Antczak, któ 
remu fuzja podczas strzału nie 
wypaliła, zaczął manipulować 
bronią i spowodował wystrzał, 
który poszarpał mu szyję. 

Ciężko rannego 
w stanie beznadziejnym 

przewieziono do szpitala miej
skiego św. Trójcy w Kaliszu. 

Sądu Okręgowego w Łodzi 
w oczekiwaniu na wyrok w pro 
cesie 36 „Władców Nocy". 
Wreszcie o godz. 5-ej po połud
niu został ogłoszony wyrok. 

Poza hersztami bandy skaza
ni zostali: 

Franciszek Kukuła, po pozba 
wieniu praw — na 12 lat cięż* 
kiego więzienia;. 

, Kazimietż Miedziński — na 6 
lat domu poprawy. 

Władysław Szubert — na 51 
lat domu poprawy. 

Jan Kaczmarek (syn herszta) 
— na 3 lata domu poprawy. 

Arnold Fuks — na 2 lata do
mu poprawy. 

Jakób Szubert, Bronisława 
Szymańska i Michał Stajuda — 
na 1 rok i 6 miesięcy ciężkiego 
wiezienia. . 

Michał Ginter — na 3 lata do 
mu poprawy. 

Stanisław Kołodziej — na 8 
miesięcy więzienia. 

Walenty Augustyniak — na 6 
miesięcy więzienia. 

Józefa Augustyniakowa, Jó
zef Ciechański i Józef Adamiak 
— po 4 miesiące więzienia. 

Antoni i Maria Mycielscy po 
3 miesiące więzienia. 

Pozostałych oskarżonych sąd 
z powodu braku dowodów wi 
ny uniewinnił. 

Adam Kaczmarek 
herszjt.bandy skazany na bez** 

terminowe ciężkie więzienie.} 

Miniaturowe miasteczko na Karolewie 
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Złoty medal amerykański dla inżyniera Polata. 
Wybitny konstruktor mostów Ralf Modrzejewski 

wśród geniuszów ludzkości. 
ku 1861 

w Krakowie. 
Po kilkunastu latach z matką 

Nowy Jork. 2. 10. (Wł. tel.) 
Konstruktor mostów Polak Ralf 
Modrzejewski otrzymał 

złoty medal 
imienia Johna Frieda na rok 
1930-y. Jest to najwyższe od
znaczenie udzielane corocznie 
przez amerykańskie - : towarzy
stwo techniczne 

wybitnemu technikowi. 
Ralf Modrzejewski jest pierw
szym Polakiem, któremu przy
znano tę zaszczytną nagrodę. 
Między jego 1 poprzednikami 
znajdują się: Westinghouse — 
wynalazca hamulca kolejowe
go. Graham BelJ —wynalazca 
telefonu. " • 

Edison 1 Marcdnl. 
Ostatnim, który został w bie
żącym roku nagrodzony jest 
obecny prezydent Stanów Zjed 
noczonych Hooyer. Inżynier 
Modrzejewski urwlził się w ro-

swą artystka dramatyczną He
lena Modrzejewską wyemigro
wał do Ameryki. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
Roman Szczeciński 

prawa ręka herszta bandy, ska* 
zany. również na dożywotnie/ 

••' więzienie. 

Sensacyjne zajście w sali sądowej, 

S t Y D u l k o w a k i 

Kościerzyna, 2.10. Od wł 
kor.) Podczas rozprawy przed 
tutejszym ' Sądem Grodzkim 
przeciw redaktorowi „Pomorza 
nina" Kokornaczykowi oskar
żonemu o obrazę w druku do

szło do 
niebywałego zajścia 

na sali sądowej. Między zastęp 
cą oskarżyciela dr. Szydłow
skim 

byłym prezesem sądu. 

a obrońcą oskarżonego dr. Po* 
koszyńskim-doszło do ostrej , 

wymiany. zdań. j> 
a następnie do wzajemnej czy* 
nej -zniewagi. Rozprawę przel 
wanó. • 

Nowy rząd austriacki w parlamencie. 

Nowy rząd austriacki zado
wolił obie strony: HeimwefcreJ 
i §chuizJ}iiiłd, wobec c z e g ą M 

kraju zapanował znowu spokój, lusrom. kanclerz Schober, Scłit* 
Na ławach mini^terjaniycn sie : 

dW M : i s w l e t i Fodermeyer. y * £ 
Slam.a, Jiirutz^c, 
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L a n i u c h u .ne będzie już szkodził 
społeczeństwu. 

Łódź, dnia 2.10. Już dwa ty 
godnie upłynęło od chwili, kie
dy morderca małżonków Tysze 
rów i służącej ich Borowskjej 
Stanisław Laniucha stanął 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie, gdzie zmieniono 
mu wyrok śmiefci na karę 

dożywotniego więzienia. 
A teraz pytanie: co skłoniło 

Sąd Apelacyjny do zmiany te
go wyroku? 

Otóż na pytanie to wczoraj 
odpowiedział Sąd Apelacyjny 
w Warszawie, ogłaszając mo
tywy wyroku: Między innemi 
z motywów tych wynika, że 
przy złagodzeniu kary sąd o-
parł się przeważnie na dwóch 
okolicznościach, a mianowic'e 
uwzględnił młodociany wiek 

oskarżonego, który nie mógł 
kierować swemi czynami tak 
jak osoba dorosła, zrównowa
żona, a następnie dotychczaso
wą jego niekaralność. 

Po wymienieniu jeszcze k !! 
ku mniejszych okoliczności. Sąd 
dochodzi do wniosku, że kara 
'dożywotniego więzienia jest zv 
pełnie dostateczną. Z jednej 
strony bowiem, odseparowa
ny od społeczeństwa nie będzie 
mu szkodził, z drugiej zaś stro 
ny — da mu 

możność poprawy. 
Jak sie dowiadujemy rodzi

nie Laniuchy pozostał dwutygo 
dniowy termin do złożenia skar 
gi kasacyjnej do Sądu Najwyż
szego. 

Jak nas informują, rodzina 
skorzysta z tego terminu i zło
ży kasacje w ciągu przyszłego 
tygodnia. (k} 

Właściciel uzdrowiska „Ostromecko" 
uległ pęknięciu czaski. 

Bydgoszcz, 2. 10. (Od wł. 
kor.) — Na szosie pod Czarli-
nem samochód hrabiego Alwens 
Lebena, właściciela znanego na 
Pomorzu 

uzdrowiska Ostrcmecko 
wpadł na drzewo przydrożne, 
ulegając zupełnemu rozbiciu. 

Hrabia Alwens-Leben ude
rzywszy głową o drzewo, doznał 

pęknięcia czaszki. 
W stanie beznadziejnym prze
wieziono go do szpitala w Tczc 
wie. 

Katastrofę spowodował defekt 
motoru. 

Znany w Łodzi dyrektor cyrku Musaiei 

I 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj wieczorem w budyń 

ku cyrkowym przy ul. Koper
nika, gdzie odbywają się zapa
sy trupy atletów pod dyrekcją 
p. Piotra Musajewa, 
rozegrała się krwawa scena. 
Oto onegdaj do cyrku przy

był niejaki Józef Helczel, ongiś 

miasteczko na Karolewie. 
98 miłych domków czeka na lokatorów. 

G e n e r a l n e p o r z ą d k i " w „I O s i e d l u R o b o t n i c z e m " . I I 
Łódź, 2 października. Budo

wa domków robotniczych na 
Karolewie dobiega końca. Szc 
ściomorgowy teren przy ulicy 
Wileńskiej 26/28, został w ciągu 
niespełna dwóch lat zasypana 
wprost domkami 

w ilości 98. 
Ponieważ domki te już w 
dniach najbliższych zostaną od
dane do użytku redakcja nasza 
wydelegowała na miejsce spe
cjalnego sprawozdawcę. Oto 
garść wrażeń: 

Korzystając z uprzejmości 
sekretarza budowy I Osiedla 

Poza małemi usterkami 
lustracja skarbowa nic poważniejszego 

nie stwierdziła. 
Łódź, 2. 10. — Jak się dowia 

lujemy, bawiąca od tygodnia w 
Lodzi komisja ministerstwa skar 
bu, która ma na celu zbadanie 
działalności i urzędów skarbo
wych za rok ubiegły 

jutro skończy już swe prace 
i wobec tego opuszcza nasze mia 
eto, aby z lustracji swej zdać re 
'ację odnośnym czynnikom. 

Jak zdołaliśmy się poinformo 

wać, komisja dokonywując lusta 
cji na terenie łódzkich urzędów 
skarbowych, poza małemi uster 
kami, a mianowicie powolnem 
tempie ściągania podatków i za
ległości i t. p. — nie stwierdziła 

żadnych nieścisłości 
natury poważnej. 

Naogół lustracja dała wyni
ki dodatnie. (x) 

Napad na mieszkanie kierownika 
spółdzielni. 

a L ó d ź . 2 październik*. W 1 dniu 
'dzisiejszym władze śledcze za 
alarmowane zostały wiadomo
ścią o zuchwałym napadzie ra 
bunkowym, dokonanym w po
wiecie tureckim. 

Mianowicie około godziny 3 
nad ranem do domu Adama Bo
rowicza kierownika Spółdzielni 
Spożywców p. n. „Robotnik" w 
Dobrej, pod Turkiem wtargnę
ło dwóch 
zamaskowanych i uzbrojonych 

w rewolwery 
bandytów. Steroryzowawszy 
Borowicza ł rodzinę jego ban
dyci powiązali wszystkich, a 
następnie przystąpili do plądro
wania mieszkania. Porozbrjaw 
szy stoły, szafy 1 szuflady ban
dyci znaleźli 900 złotych. którv 
to zrabowali. Nadto przestęp
cy skradli garderobę Wartości 
kilkuset złotych, poczem zaba
rykadowawszy drzwi 1 od Z W -
nątrz zbiegli. Ody Adamowicz 
oswobodził się z więzów, po
biegł czemprędzej do pobliskie
go posterunku policji. 

Zarządzony za zbiegłymi 
bandytami pościg przyczynił 
się do zatrzymania 

kilku podejrzanych osobników, 
o dokonanie napadu. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L E K A R Z Y - . P E C < A L I . T 6 W 

ZAWADZKA 1 
tiynns od 8 rano do 9 wieczór 
od 1 1 — 12 I 2—3 przylmule kobi.ta 

l.kari 
w niedziele l lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin o . 

lyfllit I tryper 

RonsmiBdt t morelogism I arologlim. 
G A B I N E T E W I A T L O - L E C Z N I C A Y . 

K O S M E T Y K A L E K A R S K A 

Oddziała* poczekalni* dl* kobiet 
PORADA 3 st. 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cejr ie ln iana 25, t e l . 26-87. 
Sneclallsfa chorób skórnvch I wene
rycznych. Elektroterapja. I eczenle 

lampa kwarcową, 
Przyimni* od godz. 8—2 i od 5 — 9 

w nisds. I lwięta od 9 — I . 

Robotniczego p. Polanowskie-
go — pisze nasz współpracow
nik — otrzymałem przepustkę 
upoważniająca do gruntownego 
zwiedzenia Osiedla. 

Po dziesięciomiiuitowym spa 
cerze od dworca kolejowego 
Łódź-Kaliska. jestem na miej
scu. Przyjmuje mnie urzędnik 
p. Rendecki, który udzielił wy
czerpujących wiadomości. 

Wszystkie domki naze-
wnątrz robią bardzo dodatnie 
wrażenie. Miłe dla oka i schlud 
ne stoją na oddzielnych, ogro
dzonych placach, które wyno
szą 220 mtr. kwadratowych. 
Placyki te zostaną zamienione 
na ogródki, część ich jest już 
zadrzewiona gruszami, jabło
niami itp. 

Dobre wrażenie potęguje się 
jeszcze, z chwilą kiedy wcho
dzimy do wnętrza. Domek jed
norodzinny, jednopiętrowy po
siada no dwa pokoje, na dole 1 
piętrze, nadto ubikacje pomoc
nicze, jak piwnica, wygódka itp. 
Kanalizacja, wodociągi, światło 
elektryczne i możliwość zapro
wadzenia, bez-zbyfnich kosz
tów gazu. zachęcają dp stania 
się właścicielem takiego dom
ku. Wszystkie domki podlega
ją obecnie wykończieni|h ,Jrwe* 
wuętrznemu. t. j . malowaniu 
ścian, malowaniu i szkleniu o-
kien itp. Ta praca ukończona 
Z O S T A N I E , w dniach- naibi i zeszycia, 
poczem' pi>ż(>.stiiNIV|BQb»^«^S 
ca zró$ttatii:i H T ^ - f f * 3 » % w i v 

wykreśleniu dróg. 
Kolonja robi wrażenie za

możnego letniska usianegp mi-
niaturowemi willami. >'W po
środku Osiedla mieSctć się bę
dzie wzorowa łaźnia, dalej 
prawdopodobnie sala kdneerto-
wa. ochronka dla dzieci itp. 
Niezależnie od tego w Osiedlu 

mieścić się będzie 
sierociniec 

ufundowany przez J, E. ks. bis-
kupa d-ra Tymienieckiego. 

Warunki nabycia domków 
przez robotników i pracowni
ków umysłowych firm należą
cych do zarządu Komitetu Bu
dowy Domków Robotniczych 
ogłoszone zostaną w dniach naj 
bliższych w miejscowych dzień 
nikach. Zainteresowanie jest 
jednak tak duże, że domków 
tych niewiele jest już wolnych. 
Jak się dowiadujemy komitet 
ma zamiar przystąpić do budo
wy drugiego Osiedla Robotni
czego, zakrojonego na szerszą 
skalę. 

Plac pod projektowane O-
sledle został już zakupiony i 
mieści sie przy ulicy Napiór
kowskiego. Rozpoczęcie bu
dowy nie jest jednak 

dotąd zdecydowane, 
lecz według wszelkiego praw
dopodobieństwa prace wstęp
ne kontynuowane będą już w 
przyszłym roku. Pierwsze „Or 
siedle Robotnicze" jest zatem 
pięknym owocem Inicjatywy J. 
E. ks. biskupa dr. Tymieniec
kiego. 
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atleta z trupy Cyganiewiczi 
używający pseudonimu „Hort 
wath" lub „Wildman" i stara 
się o enogagement do obecnej 
turnieju. 

Dyr. Musajew odmówił mi 
uważając go za atletę poślC 
niej sorty, a wówczas HelcM 
począł go lżyć i odgrażać sii 
Wczoraj wieczorem prz\ B V L OF hasłem „Pre 

spocniami" rozpoc 
okręgu ruch żywi 

f młodzież, zrzuciws 
dnie, przyodziała 
Vzór wieśniaków 

Prasa miejscow 
Muj 'iwie ten ruch i d< 

ile spodnie są wła 
łością, która zjawi] 
carji razem z inwa; 
po Wielkiej Rewo 

ponownie do cyrku w towarzS 
stwie trzech kolegów. Ujrzif l 
szy go dvr. Musajew pohlT 
służbie fielczela usunąć. P r a 
szło do kontrowersji i w rezi* 
tacie w przedsionku, Helc«l 
wydobył nóż i pchnął dyr 
sajewa 

w brzuch, 
ciężko go raniąc. 

W cyrku powstała panika. 

Nr. 255 

W okręgu Aff 
nu ziirychsktego, 
wolucja, wprawdzi 
bądź c o bądź jedn 

O t o wieśniacy 
Wiedzieli wojnę 

długim spe 

dopiero policja uspokoiła publ#*ostałością z ow 
czność i napastnika aresztom 
ła. Prócz niego arsztowanol 
go brata. Dyr. Musajewa om 
trzyło pogotowie ratunkon 
poczem odwieziono go do sal 
torjum. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

w SYNAGODZE. 
Sensacyjny przebieg pożaru w Słupi Nowej. 

Kielce. 2.10. Jak już donio
sła prasa, miasteczko Słupia 
nowa w kieleckiem zniszczone 
zostało przez katastrofalny po 
żar, ' • i'$*v: <• '• 

Słupia Nowa, parotysięczne 
miasteczko Jeży u-Stóp Łysej 
Góry, o' 32 klrń. od»Kie>lc, zatnie 
szkała fest'; w przeważnej czę
ści przez ludność żydowską. 
..< Zarodek katastrofalnego po 
żaru powstał o ,godz. 4-ej ntd 

stodole braci Pawl> 
K I O W I C Z Ó W 'W'centrum, miasta 

Dr. m e d . 

Niewiażski 
U L . A N D R A E F A 5 T E L . 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8 - 2 po pot. 1 od 5-9 wiecz 
Wniedziele I święte od 9 do 1 2 w pot. 

H I * PAŃ oddzielne noczekalnia 

PRZYJMĘ dwóch 
ks«ie. Kilińskiego 

panów na 
24, m. 12. 

DORA Lenga, ul. Południowa 10, zen 
bila weksel na z l . 80, pł. 5.1 30 roku. 
wyst. Estera Pozner. Weksel unie
ważnia sie. 

Tysiąclecie św. Wacława w Pradze. 

f~ Wspaniałe uroczystości ku |biskupi nieśli głowę św. Wacła |eja i delegacje ze wszystkich 
czci św. Wacława w Pradze iwa. W obchodzie wziął udział .kraJów. eurooeiskich. <hl 
zakończyła procesja, w której'rząd czeskosJowacki dyploma-J 

v ' ; ' ' W olta Ttrjrnf en :u riłom i en ie 
objęły stodołę, poczem wzma
gane silnym wiatrem przenio
sły sio .na- sąsiednie budynk' i 
Szerząc1 się' z niezwykłą szyb
kością i gwałtownością w prze 
ciągu kilkunastu minut objął 
całą 

południowa cześć miasta, 
aż po rynek drewniany prze-18.85. 

opuszczała płonące domostwa, 
ratując to co było pod ręką. 
• Nagle wśród największej po 
żogi rozdarły powierzę czte
ry kolejno następujące po sobie 
detonacje. Jak się okazało eks 
plodowały . 

granaty ręczne 
i amunicja karabinowa przecho 
wvwane w ukryciu w bóżnicy, 
w budynku gminy żydowskiej 1 
w domach prywatnych Szmula 
Silbcrmana i niejakiego Klcine-
M u w n 0B au . . E Ć E W T » . « T ' 

eksplozji zapalniki od granatów 
ręcznych, mnóstwo łusek kara
binowych, oraz skrzywione od 

DOLAR w LODZf . 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny I2-ej efekty po kursie 

ważnie I gęsto zabudowany. 
Brak dostatecznej ilości v.o 

dy dopełniał straszliwej grozy 
sytuacji. Ludność,zerwana ze 
snu w przerażeniu i bezwładnie 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.8S. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
sa Łódź, 2. 10. — W dniu wfczo|łem zasłabnięciem czy też z 

rajszym około godzinny 6 po po imobójstwem. Nieznajomego prze 
łudniu do zakładu kąpielowe- \ wieziono do 
go przy ulicy Kruczej 11 przy
szedł nieznajomy, około 55-letn' 
mężczyzna i zajął oddzielną 

wannę I klasy. 
Kiedy minął przepisowy ter

min kąpieli, obsługa zaczęła pu 
kać do pokoiku zajętego przez 
mężczyznę, nikt jednak na puka 
nia te nie 

odpowiadał, 
Wówczas służba otworzyła 
drzwi zapasowym kluczem. Nie 
znajomy leżał na sofce, nie dając 
znaku życia. 

Zaalarmowano pogotowie ra 
tunkowe. Lekarz nie mógł przy
wrócić nieznajomemu przytom
ności, jak również ustalić, czy 
ma się tu do czynienia ze zwyk-

szpitala miejskiego 
w Radogoszczu, gdzie znajduje 
się pod dozorem lekarzy. Nazwi 
ska mężczyzny również nieusta 
łono. 

• • • 
Dzisiaj około godzinny 3 nad 

ranem przed domem przy ulicy 
11 Listopada 72 (Konstantynów 
ska) najechany przez samochód 
odniósł poważne okaleczenia 
głowy, rąk i klatki piersiowej, 
65-letni 

Lejb Zygmunt, 
handlarz, zamieszkały przy ul. 
Al. I Maja 32. 

Ofiarę wypadku przeniesio
no do szpitala im. Poznańskich. 

Szofer zbiegł bezkarnie. 

zasów „Helwetyk 
czy pospolitej san 
tworzonej pod wp 
•kim z kantonu 
Do owego czasu J 
sili, tak jak Tyroh 

spodnie ki 
Ruch więc obecny 
ceniem prawa oty 
kim spodniom jest 
cadniony. 

Skandal univ 
w Niem< 

Order eksi 
dla pro) 

repub 
Berlińskie sfery 

e są przedmiol 
go skandalu, k tón 
czątek w demokn 
teście z powodu 
nia przy promocji 
drugiego svna bvł 
ca. księcia Louis 
(Promotor księci 

ognia 
bagnety. 

Uratowano kościół i szkoU v 

Pożar opanowano o godz. 3 Wrlugcnberga prof. 
p o , u d m u - 'hard. zamieścił ^ 

HVossische Zeitun 
tv. w którym pr 
clwko 

niesłychanym 
1 zaznacza, że ksie 
dynand zdał swój 

z odznacz 
laude". ale gdyby 
oiem. tobv ,otrzy 

fcum laude". gdyż 
Drąca, jak 1 ustny 
kazały wielkie zd 
Wiedze kandydaU 

W tej samej „Vi 
Umieszczony jest 
prof. Bernharda 
którym niejaki 
Frankfurtu nad M 
dza. że prof. Ben 
mai po egzaminie 
dynanda list z po< 
od dziadka młod 

eks-kajzera. który 
znaczył profesor 
skiego uniwersyte 
orderem Hohenzo 
tor listu ironicz 
Czy stary socjalisl 
Podobnieby sie 
profesorowi, któ 
nował jego wnuki 
wanie orderów p 
Ca w Doorn nie je 

wielka bezcz 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—;) Clemenceau został pfj jL, 
wieziony do szpitala w ParyiUJ żorski 
albowiem stan jego zdrowia n»1 
d\p £ ! « > ! ' I M / V I 

Chłopskie i NPR^prąwica uchwł 
!iły wczoraj domagać się dymi 
sji gabinetu dr. Świtalskiego., 

(—) Miasto Poznań postano 
wiło w przyszłym roku zorgan* 
zować międzynarodową wystł' 
wę komunikacyjno-turystyczn*) 

{—) W Sosnowcu ujęto szał 
kę handlarzy żywym towareflM 
która na olbrzymią skalę wy w' 
ziła z Polski młode dziewczętl 
i sprzedawała je do domów put 
licznych po 2000 zł. za każdą. 

Poza tem przemycano zagra 
nicę poborowych. 

Na czele bandy stali dw» 
bracia Feldbaumowie i Ahrarf 
Bryl z Piotrkowa. Agentanfl. 
szajki byli Hauptman w PiotrJ 
kowie, Herszel Chrzanowski A 
Będzinie, Kurc w Sosnowca! 
Piotrowski i Lipsker w Jaśle.-H 
Banda rzuciła na dno hańby ty] 
siące dziewcząt. Część człon1 

ków, zamieszkałych w Niern 
czech aresztowała policja ni*?4 
miecka. 

Dr. med. Róźaner 
powróci ł 

Specjalista chorób skórnych, wenery
cznych 1 moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem gór
skie m. 

ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 1 od 5—a. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

SKLEP spożywczy z powodu w y 
jazdu do sprzedania, ul. Napiórkow
skiego 109. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man
dolinie i gitarze. Oplata zniżona, Zie-
lona 23 m. 24 I I I p. 

P R Z Y J M Ę dwóch panów na mieszka
cie. KAlńskiezo 124. m. 12. - • 

IRENA Bednarek, zamieszkała W A 
welska 3, zgubiła książeczkę t Ka
sy Chorych i legrtymacje zapomogo
wa nr. 37975. 

K U P I E C który przez 10 lat byt wła 
ścicielem zakupu i siprzedaży surow
ców, piszący na rnaszyiale — poszu
kuje posady. Może złożyć kaucję Ja
ko kasjer. Zgłoszenia do adtn. ,JCclia" 
pod „Kupiec". 

ANNIE Magrowskie] ul. Pomorska IZ 
skradziono weksel na 100 z i . in blan
co : podpisany przez Rachelę Werk , 
ul Dolna 2: -Wekseł unieważnia sfc. 

P O T R Z E B N Y stolarz meblowy, 
Pomorska 30, u tapicera. 

•UL. 

POTRZEBNA samodzielna kucharka 
z dobrem! świadectwami, Sienkiewi
cza 34, W a t t e n , ^ . ' T ' ~ " Y R ^ 

(—) W magazynach firmłl 
.Stfwdard Nobel, Sp. Akc." przj 
ulicy Wierzbowej 54, ulegfl 
śmiertelnemu zatruciu gazarin 
benzyny dwaj robotnicy. JedeH 
z nich 20-letni Stanisław Puchajj 
ski (Garncarska 4) zmarł, drutff 
32-letni Adam Szymczak (Za 
wiszy 24) jest w agonji. 

(—) Min. spr. p. St. Car wY| 
dał zarządzenie w sprawie uży 
wania togi i biretu 

przez adwokatów. 
Zarządzenie, to postanawia-

że togi i birety adwokatów pod 
względem materjału i kroju ma 
ją odpowiadać strojowi urzędo* 
wemu sędziów 1 prokuratorowi 
przyczem kołnierz i mankiety t4 
gi adwokackiej, tudzież biret 
mają mieć wyszycia 
z jasno fjoletowego aksamitu 

(welwetu). Żabot togi ma być * 
czarnego jedwabiu z l a m ó w k ą 0 

dołu z jedwabiu fjoletowego. N° 
szenie togi i biretu obowiązy 
wać będzie adwokatów przy wy 
konywaniu zawodu na rozpra
wach przed Sądem Najwyższy!" 
sądami apelacyjnemi i 

okręgowemi. 
Adwokaci w sądach grodzkie*1 

nie będą nosili togi i biretu. 
Adwokaci będą wkładać 

głowę biret tylko podczas WT 
głaszania 
/ mowy obrończej. 

Z. WALlNSKŁ 

— Nie pojmuję i 
chowania mojego 
ttinie ono i zaciek 
ła pani Walska < 
chanka. Wyobraź 
jnałżonek od par 
istne napady czuł 
cie mojej osob\ 
wiem co o tem s; 

Cleka\ 
sie poza tą czułą 

— Zapewniam 
dziewczynka — 
Kordys. — Romk 
wie od lat dzu 
wczesnej mlodoś 
kolekcjonuje ko' 
Zresztą wrażeni* 
że i ciebie zaślubii 
dynie swoja kolek 
sją. Sytuacja zv 
Byłaś panna z d 
tousial cię zatem i 
Dragnac cię włą< 
Cię swoich zdoby 

— Być może. 
lednak idzie w tej 
nieco lepsze w 1 

Romku aniżeli ty, 
Cjalnie jesteś jej 
Drzyjactelem. Uy 
dziły się w nim 
losne instynkty... 

— Które jak wi< 
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S t r 3 

j y Cyganiewiczl 
eudonimu „Horj 
Wildman" i stalli 
nent do obecnej 

J W odmówił TU 
za atletę pośl 
wówczas Helczel 
rt i odgrażać • 
zorem przybył °ł 
:yrku w towafzT 
jolegów. UJRZANI 

Musajcw poleci 
:la usunąć. P R A 
•wersji i w rezoł 
edsionkti, He!czc| 
i pchnął dyr. Ml 

zuch, 
ąc. 
(owstała panika 
i uspokoiła pubirf 
itnika aresztów* 
ro arsztowano J*f 
r. Musajewa op* 
iwie ratunkoj ł 
z fon o go do san 

srajmy 
i szpitala 
nifratrów 
omach. 

E C Z Z DŁUGIEM! SPODNIAMI! 
Nlekrwawa rewolucja. 

W okręgu Affoltern, kanto-
fiu zuiychskiego, wybuchła re
wolucja, wprawdzie nie krwawa 
bądź co bądź jednak zacięta. 

Oto wieśniacy tamtejsi wypo 
W i e d z i e l i wojnę 

d ł u g i m s p o d n i o m . 
Pod hasłem „Precz z długiem) 
spoć'uiami" rozpoczął się w tym 
okręgu ruch żywiołowy i cała 
młodzież, zrzuciwszy długie spo 
dnie, przyodziała krótkie na 
Wzór wieśniaków tyrolskich, 
t Prasa miejscowa poparła gor 
l iw ie ten ruch i dowodzi, ż e dłu 
Jjie spodnie są właściwie nalecia 
łością, która zjawiła się w Szwaj 
carji razem z inwazją Francuzów 
po Wielkiej Rewolucji oraz po
zostałością z owych smutnych 

j Czasów „Helwetyki", owej r z e 
czy pospolitej samodzielnej, u-
iworzonej pod wpływem francu 
•kim z kantonu zurychskiego 
•Do owego czasu Szwajcarzy no 
sili, tak jak Tyrolczycy 

s p o d n i e k r ó t k i e . 
R u c h więc obecny za p r z y w r ó 
c e n i e m p r a w a obywatelstwa ta 
k i m spodniom jest zupełnie uza
sadniony. 

owej. 
gnety. 
kościół i szkohi 

ano o godz. 3 P6, 

a i wypadkf 
ej doby. 
iceau został prz*j 
pitala w Paryżlf 
jego zdrowia vM 

K-rprąwica uchwł 
>magać się dynu 
Świtalskiego., 
Poznań postano-
yra roku zorgani1 

larodową wyst* 
y jno-turysty c zn» 
iowcu ujęto szali 
fcywym towarem 
jrniią skalę wyw4 
iłode dziewczęts. 
e do domów pub[ 
30 zł. za każdą, 
•zemycano zagraj 

indy stali dwaj 
mowie i Abraflj 
cowa. Agentami 
nptman w Piotrj 

Chrzanowski *fl 
w Sosnowcu] 

psker w Jaśle.' 
na dno hańby tf] 
t. Część człon 
dych w Ni cm 
ała policja nie*! 

lagazynach fii 
1, Sp. Akc." p 
owej 54, ul 
zatruciu gazami 
robotnicy. Jeden 
Stanisław Pucha! 
i 4) zmarł, drugi 
Szymczak (Za 
iv agonji. 
r. p. St. Car wY 
w sprawie uży* 

•etu 
Iwokatów. 
j to postanawiał 
adwokatów pod 
rjału i kroju m» 
strojowi urzędo* 
ł prokuratorowi 

jrz i mankiety to 
tudzież biret 

życia 
wego aksamitu 
>t togi ma być * 
biu z lamówką * 
fjoletowego. N" 

retu obowiązy 
okatów przy wy 

rodu na rozpra' 
łem Najwyższyf 
jnemi i 
•owemi. 
idach grodzkich 
togi i biretu, 
ędą wkładać n* 
ko podczas wY' 

brończej. 

Skandal uniwersytecki 
w Niemczech. 

Order ekscesarza 
dla profesora 

republiki. 
Berlińskie sfery nacjonalisty

czne sa przedmiotem pikantne-
Ko skandalu, który ma swój po-
wątek w demokratycznym pro 
teście z powodu faworytowa-
Bia przy promocji na doktora 
drugiego syna byłego kronpryn 
ca. księcia Louis-Ferdynanda 
(Promotor księcia i przyjaciel 
nugenberga prof. Ludwik Bern 
hard. zamieścił w niedzielnej 
*Vossische Zeitung" list otwar
ty, w którym protestuje prze
ciwko 

niesłychanym zarzutom 
I zaznacza, że książę Louis Fer
dynand zdał swój egzamin dok
torski z odznaczeniem „cum 
laude". ale gdyby nie był księ-
otem. toby otrzyma! „magna 
Cum laude", gdyż zarówno jego 
Praca, jak I ustny egzamin w y 
kazały wielkie zdolności 1 dużą 
wiedzę kandydata. 

W tej samej „Vossische Ztg." 
Umieszczony Jest pod listem 
prof. Bernharda drugi list. w 
którym niejaki dr. Marun z 
Frankfurtu nad Menem stwier
dza, że prof. Bernhard otrzy
mał po egzaminie ks. Louis Fer 
dynanda list z podziękowaniem 
od dziadka młodego doktora, 

eks-kaizera. który pozatem od
znaczył profesora republikań
skiego uniwersytetu domowym 
orderem Hohenzollernów. Au
tor listu Ironicznie zapytuje. 
Czy stary socjalista Lłebknecht, 
Dodobnieby się odwdzięczył 
Profesorowi, któryby egzami
nował jego wnuka I czv nada
wanie orderów przez wygrań-
Ca w Doorn nie jest zbyt 

wielka bezczelnością. 

Tak pisze prasa okręgu Affol 
tern, ponieważ zaś nigdy nie 
wiadomo, jakie moda przybierze 
rozmiary choćby nawet nie po
wołali ją do życia krawcy parys 

cy lub londyńscy, lecz wieśnia
cy zakątka szwajcarskiego, go
dzi się więc z obowiązku kroni 
karskiego zanotować miejsce i 
czas jej powstania. 

Wymowny dowód sympatji dla zwierząt. 

P s i s z p i t a l z a p ó ł t o r a m i l i o n a d o l a r i 
Milionerki amerykańskie po- na rzecz rozmaitych ukochanych 

siadają niezwykłą predylekcję piesków i kotków, 
do — zwierząt... Kilkakrotnie Fanatyczką jednak zwierząt 
już pisaliśmy o zapiskach, czy- jest 50-Ietnia Mary Vanderbildt, 
nionych przez bogate yankeski niezamężna po dziś dzień córka 

Burzenie ideałów wśród dzieci. 

Na służbie Moskwy pod płaszczykiem „nauki . 
W Warszawie ukazała się 

broszurka Artura Górskiego p. 
t. „List do nauczyciela w spra
wie szkoły antyreligijnej", w któ 
rej odsłonięta została kampanja, 
toczona w sferach nauczyciel
stwa szkół powszechnych 

przeciw wszczepianiu zasad 
religijnych powierzonym ich wy 
chowaniu dzieciom. 

Treść dla niewtajemniczonych 
w tę akcję, która pochodzi z kół 
komunizujących i spełniających 
nakazy Moskwy, jest wprost 

rewelacyjna. 
Autor bierze pod światło roz 

ważań jeden z dokumentów agi 
tacyjnych za szkołą antyreligij-
ną. Przytacza w tym celu na po 
czątku swego pisma 

streszczenie odczytu, 
propagującego taką szkołę 
wśród nauczycieli szkół po 
wszechnych — i podaje dysku 
sję, jaka rozwinęła się wśród ze 
branych: 

Prelegent, sam nauczyciel, 
poucza swoich słuchaczów, . że 
religja jest w sprzeczności z nau 
ką, a kościół jest ponadto czyn
nikiem politycznym, wrogim dla 
mas pracujących. Trzeba tę re
ligię i ten kościół zwalczać w 
życiu 1 w tym duchu trzeba 

posługiwać się szkołą, 
aby urobić młodzież do tej wal
ki. Obowiązkiem przeto nauczy 
cielą i jego programu winno być 
prowadzenie walki antyreligij
nej, ale prowadzenie taką meto 
dą, żeby 

„nie narażać się, na represje" 
Przy nauce o piśmiennictwie pol 
skiem trzeba „powstawać prze
ciw świętościom narodowym ! 
wykazywać w treści utworów, 
będących na tych ołtarzach, ich 
wsteczność i nieaktualność. 
Do tych wskazań dorzuciła dys 

kusja nowe, mianowicie twier 
dzenie, że wobec przymusu 
szkolnego upada indywidualne 
prawo rodziców do wychowywa 
nia dzieci, dlatego nawet szkoła 
0 wolnem nauczaniu religji jest 
nonsensem; twierdzenie drugie, 
że trzeba zapomocą dziecka w 
szkole 

podważyć religie rodziców 
1 całego społeczeństwa; twier
dzenie trzecie, że chcąc być ucz 
ciwym wobec idei, której się słu 
ży, trzeba być nieuczciwym w 
wyborze drogi najkrótszej w 
stosunku do celu, a tą drogą jest 

podstęp, 
idący jak najdalej. 

Ponieważ terenem tego labo-
ratorjum jest jakaś szkoła dla 
nauczycieli i praca ta 

trwa od lat, 
(jak to wyznaje prelegent „O 
szkole antyreligijnej), przeto au 
tor „Listu", nie wymieniając a-
nl szkoły, ani prelegenta, zwra
ca się w swem piśmie 

do nauczyciela. 
Treścią listu jest rozpatrzenie 
twierdzenia, czy religja jest 
sprzeczna z nauką; z tego bo
wiem twierdzenia wychodził pre 
legent i na tem stali jego słucha 
cze, chcący walczyć w dobrej 
wierze z religja „z punktu wi
dzenia rzetelnej prawdy". Wszy 
stkie dalsze wnioski wychowa-
cze i społeczne są już 

n tych młodych pedagogów 
dedukcją z tego podstawowego 
założenia. Poczucie odpowie
dzialności za ich przyszłość — 
wkłada mi pióro do ręki — pi
sze Górski. 

„Niema sprzeczności zasadni 
czej między nauką a religja. Mi

mo swej odmienności, tak jedna 
jak druga 

uzupełniają naszą wiedzę o 
życiu. 

Niechże się przeto komuś nie 
zdaje, że nauka zastąpi religja. 
Nigdy nauka sama nie udźwig
nie dzieła ludzkiej kultury. Nie 
można stworzyć w ludzkości na 
ukowego sumienia. Zawsze bę
dzie ono igraszką 

w ręku silniejszego 
—1 zawsze znajdą się tacy nau
kowcy na katedrach, którzy po 
śpieszą na usługi władz z usa-
sadnieniem największej krzyw
dy, najgorszego zła. Ten nauczy 
ciel ludowy w Sowietach, który 
proponował rządowi swemu 

zabijanie starców 
dla zmniejszenia niedostatku, — 
miał sumienie naukowe, powoły 
wał się na Darwina, na jego pra 
wo walki o byt. 

Znana jest odpowiedź jaką 
dał Lenin Gorkiemu, tłumacząc 
się, że nie umie postawić gra
nicy między terorem potrzeb-

Miasto mostów. 

Nowy Jork jest prawdziwem miastem mostów. Olbrzymi 
ruch uliczny zmusza —ładze do miejskie do budowy coraz 
to nowych połączeń z Brooklynem Obecnie przystąpiono 
do budowy nowego mostu, którego długość wyniesie 2 i pół 
kilometra. Na zdjęciu: próba obciążenia modelu nowego 

mostu, L IP) 

nym a niepotrzebnym. Naukę 
pogodzić można 
z naiwiększem okrucieństwem 
i najniższą żądzą. Ale dzieje cy
wilizacji wykazują w sposób 
niezbity, że każda kultura rosła 
tak długo, jak długo w piersi 
ludzkiej żyło 
poczucie świata niewidzialnego 
a upadała wówczas, gdy zosta 
wało w niej zamknięcie się w 
świecie jedynie widzialnym. — 
Studja nad rozwojem tego pro
cesu wskazują, że poczucie łącz 
ności człowieka z wyższemi si
łami bytu 1 uczucie karności 
wobec nich dawało charaktero 
wi tych społeczeństw 

niepodległe stanowisko 
w stosunku do potęg ziemskich. 

Na tem polega wyższość 
kultury europejskiej nad azja
tycką, że dusza religijna Euro
py zachowała swoją niepodle
głość wobec potęg politycz
nych. 

A kończy swoje pismo Gor
ki w ten sposób: — „Ostrzec 
młodych łudzi 

dobre) woli, 
apostołów oświaty, było mojem 
głównem zadaniem. Niech nie 
zatracają duszy religijnej w so
bie. Niech nie mieszają religji 
z klerem, zwłaszcza niedo-
kształconym albo pozbawio
nym powołania. Niech mają 
przekonania społeczne, jakie im 
się żywnie podoba, ale niech 
nie schodzą z nich z gruntu 
chrześcijańskiej wspólnoty mo

ralnej. 
Ta wspólnota łączy Europ?, z 
niej wyszły dzieła I czyny naj
wyższe i najczystsze 1 ona le
pszą f większą przyszłość pia
stuje w sobie. Ta wspólnota spa 
ja tak samo tworzywa naszej 
kultury. Z niej schodząc, wej 
dziemy w trzęsawisko, a nau
czyciele oświatowcy przeszko
leni na takich wykładach, z 
gruntu wrogich duchowi chrze 
ścijaństwa, urobieni do obniża
nia i dewastowania piśmiennic
twa, w którem wyraził się nasz 
duch narodowy, i wypuszczani 
w życie z doradą zachowywa
nia w niem 

dwulicowości, 
nauczyciele ci już w to trzęsa
wisko postawili krok. Mamyż 
patrzeć obojętnie, widząc, jak 
po tej drodze prowadzą mło
dzież za sobą, im powierzoną 9" 

Sądzimy, że list ten, z uwa
gi na jego tak żywotny temat. 

zmarłego przed wojną sławnego 
Artura Vanderbildta. Dama ta 
jest zaciekłą przeciwniczką mał 
żeństwa i sale dawała kosza 
konkurentom, dobijającym się 
mniej do jej serca, a raczej do 

jej kieszeni. 
Natomiast wszystkie skarb} 
swego uczucia zachowała dla 
rozmaitych zwierząt, a zwłasz
cza psów i kotów. Wspaniały 
jaj pałac nowojorski roi się od 
rozmaitych miłych stworzonek t 
wygląda ^ k menażerja. 

Obecnie miss Vanderbildt da 
ła nader wymowny dowód swej 
sympatji dla zwierząt. Założyła 
mianowicie dla nich olbrzymia 
cudownie 

urządzony szpital, 
przeznaczony wyłącznie dla 
zwierząt. Urządzenie tego szpi
tala pochłonęło półtora miljona 
dolarów, a na jego utrzymanie 
przeznaczyła miss Vanderbildt 
100 tys. dolarów rocznie. 

Wszystkie chore zwierzęta; 
mają tam dostęp, są troskliwie 
pielęgnowane, tak, że niejeden 
biedak mógłby im pozazdrościć. 

Przeciw fałszerzom 
żywności. 

Jednolite przepisy 
międzynarodowe. 

W Berlinie obradował ostat 
nio zjazd związku wielkich kup
ców spożywczych, na którym za' 
padły bardzo 

doniosłe uchwały. 
Wypowiedziano się mianowicie, 
za wprowadzeniem we wszyst^ 
kich państwach jednakowych! 
przepisów o badaniu środków 
żywności, podlegających przy* 
musowi badania i zaopatrywać 
nia w świadectwa zdrowia. 

W chwili obecnej każdy kraj 
posiada swoiste, bardzo odręb* 
ne przepisy, często bardzo za* 
wiłe i skomplikowane, utrudnia: 
jące ogromnie zorjentowanie się 
w nich eksporterom innego kr» 
j u . # 

Wprowadzenie jednolitych 
przepisów badania środków ży 
wności byłoby dla Polski — ja
ko wielkiej eksporterkl tych1 

artykułów do krajów zachód-* 
nio-europejskich — bardzo po* 
żądane. 

zainteresuje szersze koła w na 
szem społeczeństwie, mające 
czucie ze sprawą wychowania l 
oświecenia, która to sprawą, 
jak wiadomo, nie kończy się 

na progu szkoły \ 
ale idzie dalej w życie. 

Z. WALINSKI. 

— Nie pojmuję doprawdy za
chowania mojego męża. Drażni 
tanie ono i zaciekawia — rzek
ła pani Walska do swego ko
chanka. Wyobraź sobie, że mój 
[nałżonek od paru dni miewa 
•stne napady czułości na punk
cie mojej osoby. Sama nie 
wiem co o tem sądzić 1 

Ciekawa jestem co 
się poza tą czułą maską kryje? 

— Zapewniam cię, że jakaś 
dziewczynka — odpowiedział 
Kordys. — Romka znam pra
wie od lat dziecinnych. Od 
Wczesnej młodości z zapałem 
Kolekcjonuje kobietki. Mam 
Zresztą wrażenie moja droga, 
*e i ciebie zaślubił wiedziony Je 
dynie swoją kolekcjonerska pa
sją. Sytuacja zupełnie jasna. 
Byłaś panna z dobrego domu. 
tiusiał cię zatem pojąć za żonę, 
Pragnąc cię włączyć w kolek
cję swoich zdobyczy. 

— Być może. Nie o to mi 
Jednak idzie w tej chwili! Mam 
taeco lepsze wyobrażenie o 
Romku aniżeli ty, chociaż ofi
cjalnie jesteś jego najlepszym 
Drzyjacfelem. Uważam, że obu 
dziły się w nim pierwotne mi
łosne instynkty... 

— Które jak widzę, sprawiają 

ci wielką przyjemność — wtrą
cił Ryszard. 

— Wcale się z tem nie kryję 
— zaperzyła się pani Cesia. — 
Mówiąc między nami mam 
dość tych nielegalnych przyjem 
ności. Dojrzałam do małżeń
stwa! 

— Po dziesięciu latach poży
cia z Romkiem? — kpił Kor
dys. 

— Być może! 
— W takim razie pozwolę so

bie zwrócić ci uwagę na to, że 
Romek ma nieco odmienne po
glądy w tej sprawie. Całe jego 
zachowanie świadczy o tem, że 
zabrnał w jakąś awanturkę mi
łosna, która chciałby przed to
bą utrzymać w tajemnicy. Dla
czego i poco niewiem. 

Z temi słowy Ryszard ner
wowo zapalił papierosa zacią
gając się głęboko. 

Małżeńswo Celiny I Romana 
Walskich było conajmniej dziw 
ne. Natychmiast po powrocie 2 
podróży poślubnej, małżonko
wie zwrócili sobie wolność, 
przyrzekając wzajemnie się nie 
krepować. Związani spójnią 
wspólnych interesów — Roman 
świetnie administrował mająt
kiem, który Celina wniosła mu 
w posagu — żyli obok siebie, bę 
dac para mniej lub więcej ser
decznych przyjaciół. 

Należy jednak nadmienić na 
korzyść pani Celiny, że żywiła 

dla męża nieco głębsze uczucie 
od obojętnej przyjaźni, którą 
mu zazwyczaj okazywała. Wy 
chowana przez ciotkę — matki 
nie miała — rozpieszczona do 
niemożliwości — była Cesia ka 
pryśnem zepsułem dzieckiem. 
W głębi serca czuła żal do Rom 
ka, który trzymając się ściśle 
obopólnej umowy nie troszczył 
się o nią w zupełności. 

Dla Romana było małżeń
stwo z Cesią przykrem nieporo 
zumieniem! Nie mógł żonie da 
rować, iż starając się o jej rę
kę kierował się w pierwszym 
rzędzie pobudkami materjalne-
mi. Miał stale wrażenie, że ku 
piono go dla Cesi. Dlatego też 
skwapliwie skorzystał z propo
zycji żony w chwili, gdy znaj
dowała się pod urokiem ciem
nych oczu sekretarza ambasa
dy włoskiej, którego Walscy 
poznali w czasie podróży po
ślubnej. 

Mimo wszystko dbał Roman 
o pozory zewnętrzne. Zdradzał 
żonę jawnie, miał niezbitą pew 
ność. że Celina o tem wie, ni
gdy jednak w przeciwieństwie 
do niej nie drażnił jej, opowia
daniem swoich przygód miłos
nych. 

Czasowa uprzejmość Rom
ka względem żony miała głęb
sze podłoże. Roman sądził, 
że ma wobec swej małżonki pe 
wne obowiązki od których so 

żadna dobrowolna umowa zwol 
nić nie może. Cesia nosiła je
go nazwisko i to chociażby na
kładało na piego zobowiązanie 
pewnej uprzejmości, którą zre
sztą jako kulturalny człowiek 
darzył każdą z swoich kocha
nek. Nerwowy i przeczulony 
miewał nieraz wyraźne wyrzu 
ty sumienia. Zjawiały się one 
zwłaszcza ze zdwojoną siłą, 
gdy nawiązywał nowy stosu
nek miłosny. Tak też było i te 
raz. 

Uprzejmość Romana niezna 
cznie, ale stale zdobywała mu 
sympatję żony. Nie wiedział o 
tem. Byłby się natychmiast 

cofnął! Zacząłby ponownie 0 -
kazywać Cesi zimną obojętność 
która cechowała całe ich po
życie małżeńskie. Miłość io-
ny była mu stanowczo nie na 
rękę zwłaszcza w obecnej chwi 
li, gdy udało się jednej z jego 
licznych znajomych wzbudrić 
w nim głębsze zainteresowa
nie. Ponieważ jednak nie miał 
pojęciach o zaburzeniach psy
chicznych w jakie jego zacho
wanie wprawiało panią Walską 
przeto w dalszym ciągu z po
wodzeniem udawał czułego i u-
przejmego męża. 

Spędzał wieczory w towa
rzystwie żony, chętnie z nią roz 
mawiał, rozumie się za wyjąt
kiem wtorków i czwartków któ 
rejrezerwował na rzekome DO-. 

siedzenia w rozmaitych klu
bach, mówiąc ściślej, na mniej 
lub więcej poważne awanturki 
miłosne. 

Cesia żyła w stanie dziwne
go podniecenia. Zdawało jej 
się. że kocha swego męża, że 
nikogo innego w życiu nie ko
chała! Z drżeniem serca ocze 
kiwała powrotu Romana z biu
ra! Zdawało jej się, że lada 
dzień, lada chwila mąż wyzna 
jej swoją miłość! W stosunku 
do Romka zmieniła się do nie-
poznania! Stała się skromną, 
jak szesnastoletnia pensjonar
ka, która z gwałtownem biciem 
serduszka, oczekuje pierwsze
go wyznania miłosnego. 

Gdy pewnego wtorku wró
cił pan Walski o świcie do do
mu, zdziwił się niepomiernie. 
Cesia czekała na niego. Nie po
łożyła się spać. Zwinięta w kłę 
bek, przykryta cienkim pledem 
usnęła ze znużenia na kozetce 

Romek nie wiedział co ma 
rc-bić! 

Wracał z hulanki i był sza
lenie zmęczony. Wreszcie pod
szedł, obudził lekkim pocałun
kiem w czoło śpiącą i rzekł u-
przejmie: 

— Bardzo ci dziękuję, żeś 
na mnie czekała. Wiesz Cech-
no, byłem na wyścigach. Mia
łem się tam widzieć z prezesem 
syndykatu rolniczego. Następ 
me musiałem z tym starym idj'i 

tą iść do knajpy! 
— Grałeś na wyścigach? 

spytała pani Cesia przecierając 
oczy. 

— Tak, dziecko! Los ml 
sprzyjał! Wygrałem pięćset 
złotych! Obecnie jednak wy« 
bacz. Jestem szalenie zmęczo
ny! Już najwyższa pora pójść 
spać! — dodał całując żonę w 
ramię. 

Pani Cesia posmutniała. 
Roman spał tej nocy wyjąt

kowo niespokojnie. Mówił ?e 
snu. Bezładne słowa, w któ
rych powtarzało się ustawicz
nie imię Irena. 

Nazajutrz rano spytała pani 
Celina męża o kim tak gwałto
wnie śnił. 

— Och nic serce — tłuma
czył się z zakłopotaniem Ro
man. Irena to imię konia, któ
ry wygrał główny wyścig. 

Po południu po powrocie 2 
biura zapytał pan Walski żonę, 
co w międzyczasie zaszło. 

— Nic szczególnego — od
powiedziała złośliwie Cesia. — 
Dzwonił tylko twój koń wyścł 
gowy i pytał kiedy się możo z 
tobą spotkać. 

Z temi słowy zadzwoniła pa 
ni Walska do swojego kochan
ka, umawiając się z nim w c-
becności męża. który z ubole
wanie mstwierdził w tej chwiłf 
iż jest po uszy zakochany... we 
własnej żonie. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Władze bezpieczeństwa stwłer 
dziły w ostatnich czasach wzmo 
zenie ilości wypadków samocho 
dowych wskutek zbyt szybkiej 
jazdy. Posterunki uliczne otrzy
mały polecenie zaostrzenia kon 
troli. Władze wojskowe wyda
dzą odpowiednie polecenia pod 
adresem szoferów wojskowych, 
aby stosowali się do przepiso
wej szybkości jazdy. 

• • • 
W drugiej połowie paździer

nika oddany ma być do użytku 
publicznego wiadukt na uL Po
wązkowskiej. Otwarcie wiaduk 
tu przyczyni się do wzmożenia 
ruchu między odcięteml dzielni 
cami miasta a ludność .która na 
rażona była na niebezpieczeń
stwo przejechania przez pocią
gi, powita powyższe udogodnie
nie z wielką ulgą. Przez wiadukt 

Erzechodzić będzie tramwaj. — 
iługość wiaduktu wynosi 38 me 

trów, szerokość — 17 metrów. 
• • • 

W połowie października wy
stąpi Teatr Wielki z przedsta
wieniem premjowem. Wykona 
ne zostaną trzy balety niezna
nych dotąd kompozytorów. — 
Przedstawienie rozpocznie balet 
w 5 obrazach pod ty t „Ostatni 
Pierrot", autorem którego jest 
przebywający stale w Berlinie 
modernista polski, Karol Rat-
haus. Autorem następnego ba
letu, 3-obrazowego „Serduszka' 
jest kompozytor jugosłowiański, 
Baranovic, wreszcie autorem o-
statniego — „Coco" jest młody 

I I ! I 
Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Miejski: — Wesele Figara. 
Kameralny: — Grube ryby. 
Teatr Popularny: — Moralność pani 

DuiskleJ. 
f i lharmonia: -
Anollo: _ Golgota uczciwej kobiety 
pocz teansów: •> godz. 4, 6, 8 I 10 
Bajka: żony szalone. 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo Ni

ny Pietrowny. 
Czary : — Pieć dni strachu. 
Pocz ł eansńw o godz 4 6. 8 I 10 
Corso: Przygody Ha* ry Peela. 
Pierwszy *ean» 4-ta. ostatni 9 30 
CapItoL Łódź podwodna. 
Grand-Klno: — Ostatni romans. 
Luna: Władczyni mllosd. 
Mimoza: Boska kobieta. 
Miejska Oalcila Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prao * 
Oświatowy: Człowiek śmiechu. 
Pocz seansów: o godz 1 6, 8 I 10 
Odeon I Wodewi l : Pantera. 
Pocz seansów: o godz 4. 8, 8 I 10 
Palące: Ody nac zapadnie. 
Resursa: Tango miłości. 
Spółdzielnia: Samson ł DalłJa. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30 8 13 1000 
WodewIL — „Jej pierwszy całus". 

Początek seansów o godzinie 4-eJ. 

Zachęta: Adiutant cara. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Kandydowi. 
Wschód słońca 5,37. 
Zachód — 17.16. 
Długość dnia 13,23. 
Ubyło dnia 5,33. 
Tydzień 40. 

kompozytor polski Władysław 
Macura. Całość ukaże się w in
scenizacji I choreografh' baletmi 
strza Parnella, w nowych deko
racjach i kostjumach pomysłu 
prof. Drabika, pod kierownic
twem muzycznem kapelmistrza 
Bojanowskiego. Udział weźmie 
cały zespół baletowy z Niną i 
Feliksem Parnellami na czele. 

S. E. 

„Z Salcią jest niedobrze! 
Nieproszeni goście na ślubie. 

IG 

Z Piotrkowa donoszą: 
Wczoraj w godzinach wie

czornych odbyć się miało we
sele u krawca Izraelewicza, 
przy ulicy Słowackiego 7. Że
nił się syn Izraelewicza. Gdy 
goście weselni już się zebrali i 
zaczęły się przepisowe obrzę
dy, nagle ukazali się oczom o-
becnych dwaj bracia Lewi, Ja-
kób z Częstochowy i Haim aż 
z Ameryki. 

Lewiego z Częstochowy łą 
czyły bliższe stosunki z panną 
młodą. Była ona przed nieda-

wnym czasem jego narzeczoną 
to też jeden z przyjaciół Jakóba 
dał mu znać o projektowanerri 
zamążpójściu telegrafując: „z 

Salcią jest niedobrze". 
To tłumaczyło nagłe zjawie 

nie się braci na weselu jako.. 
nieproszonych gości, przyczewi 
Jakób Lewi począł wszystkim 
zebranym wymyślać. Na to 
porwali się Izraelewicze i po
częli tak bić obu Lewich, że ci 
dopiero przy pomocy policji za 
krwawieni i poranieni zostali 
doprowadzeni do komisariatu. 

KRATECZKI. 

Sen skrzypka na chodniku. 
Spóźniona ugoda. 

Kiedyś twierdzono, że Łódź 
jest miastem bardzo muzykal-
nem. Dowodzić tego miała frek 
wencja na koncertach. Rzeczy
wiście swego czasu każdy kon 
cert w Łodzi miał „komplet", 
wszystkie łodzianki uważały za 
wskazane pokazać na koncercie 
swoje nowe suknie i pantofle, aż 
wreszcie moda minęła, suknie 
pokazuje się gdzieindziej i Łódź 
odrazu przestała być uważana 
za miasto muzykalne. Chociaż 
nie cała Łódź przestała być mu 
zykalna: są jeszcze muzykalni 
ojcowie miasta w większości. Po 
siadają oni doskonały słuch: 
tak tańczą, jak im magistrat za 
gra. 

Jeśli jednak samo miasto nie 
jest tak bardzo muzykalne, to 
jednak poszczególni jego miesz
kańcy chętnie zabawiają się grą 
jak np. w baka, w „oczko", czy 
pokera. Zwłaszcza poker jest o-
statnią namiętnością Łodzi. 

W tem artystycznem mieś
cie, jakiem jest Łódź, pewnej 
ciemnej nocy przed dwudziestu 
mniej więcej laty ujrzał światło 
nocne Stefan Błaszczyk. Młody 
ten człowiek już w zaraniu swe 
go życia zdradzał tendencję ar
tystyczne: nie chciał się myć i 
czuł wstręt do fryzjera, a ponad 
to nie sypiał po nocach. 

W tym samym mniej wlęce) 
czasie co Stefan, ujrzał również 
świat Roman Bednarek. Dziecin 
stwo.jego jednak znacznie różni 
ło się od dzieciństwa Stefana. 
Romeczek bowiem spał bardzo 
dużo ; mówił mało. Natomiast 
czuł dziwny pociąg do pienię
dzy, do ruszania nieswoich rze
czy i t. d 

Z czasem jednak dziecięce 
właściwości dwóch tych ludzi 
zmieniły się. Z biegiem lat Ste
fan stał się ospały, a Romek wy 
spawszy się w dzieciństwie, prze 
stał już ciągle drzemać. To umi 
łowanie snu przez-Stefana mia
ło dla niego fatalne skutki, o 
czem się państwo niebawem 
przekonacie. 

SKRZYPEK NAD RYNSZTO
KIEM. 

Dnia, a -właściwie nocy z 7 
na 8 grudnia minionego dzięki 
Bogu roku, odbywała się zaba
wa taneczna, na której swym ta 
lentem popisywał się Stefan 
Błaszczyk. Rozbawione towarzy 

stwo, zadowolone z gry Błasz 
czyka, raczyło go obficie czystą 
i przepalaną, to też, gdy o godz. 
4 rano Stefan wracał do domu, 
linja jego chodu mocno odbiega 
ła od skromnej prostoty. Szedł 
Stefuś, chwiejąc się na wszyst
kie strony ulicą Konstantynow
ską, aż wreszcie zmęczony u-
siadł nad brzegiem chodnika i 
zasnął, trzymając w objęciach 
futerał, dwa smyczki i nuty. 

Tejże samej nocy Roman Be 
dnarek bawił u swej narzeczo 
nej, czemu się państwo dziwi
cie?) i wracał nad ranem do do 
mu. Idąc ulicą Konstantynow
ską, zauważył śpiącego Błaszczy 
ka, któremu skrzypce w między 
czasie wysunęły się z objęć i le
żały spokojnie obok na chodni
ku. Romciowi skrzypce spodo
bały się, nie wiele tedy myśląc, 
zabrał je i poszedł dalej swoją 
drogą. 

Rozumiecie państwo sami u-
ozucie Błaszczyka, gdy się obu
dził, nie potrzebuję więc pań 
stwu o niem opowiadać. Stefan 
kupił już sobie "nowe skrzypce, 
gdy oto 6 lipca r. b. spotkał się 
ze sta remi. Grając mianowicie 
na jakiejś zabawie zauważył, że 
jeden z uczestników zabawy 

trzyma jego futerał z jego skrzyp 
cami i jego smyczkami. 

Stefan szybko zdecydował 
się. 

—Panie ładny, te skrzypce są 
mojel 

— Hę? 
Romeczek jednak skrzypiec 

oddać nie chciał, wobec czego 
zdenerwowany już Stefuś zjawił 
się powtórnie obok przywłasz 
czyciela z posterunkowym p. p 
Gromnickim. Spisano protokół i 
t. d. i wczoraj w Sądzie Grodz
kim rozegrał się epilog owej 
skrzypcowej sprawy. 

Błaszczyk oświadczył na roz 
prawie, że do Bednarka nie ma 
już pretensji, gdyż pogodzili się 

Eolnbownie. wypiwszy wspólni*; j 
utelkę czystej Jednakże sędzia 

Mrnb bvł nieczuły na te objawy 
nowej przyjaźni i skazał Romana 
Bednarka na dwa miesiące wię 
zienla z zawieszeniem wykona 
nia kary na dwa lata. 

Jerzy Krzecki. 

Dramat na jeziorze Jelonek [ 
Fatalna wycieczka harcerzy. 

Nr. 255 

Z Gniezna donoszą: 
Wczoraj około godziny 5 po 

południu rozeszła się po mie
ście lotem błyskawicy wieść o 
tragicznym wypadku na jezio
rze Jelonek, którego ofiarą miał 
paść pewien 

18-letni młodzieniec. 
Piękna, jesienna pogoda zwa 

biła do przystani harcerzy mor i ™ £ T T
a 

sk.ch położonej tuż przy W i e l - i w o d e ' b y 1 U Ż W 1 < - c e -

ścić ia czemprędzei na wodę 
Zanim jednak to uskutecznił rjtfl 
jeziorze rozegrał się ostatni akl 
tragedii. W oczach tłumu. śl« 
dzącego z zapartym tchertl 
śmiertelne zapasy młodego płsf 

Dwa ii 
Tak imponując 

względem jakoś 
ilościowym proi 

waka ze śmiercią. Strużyński sportowych, od 
po ostatnim rozpaczliwym wy 
siłku jakby ściągnięty jakąś ni4 rzadko spotykam 
widzialna siłą. zanurzył sie pofl 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skftrne. »enervcz- 1 p l c l n * * 
KONS1 A M YNOWsKA IZ tel W M 
Przyjmuje o d g . 9 - 1 I od 6 - 8 

dla pań od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecrnlc 

kopolskiej Garbarni, trzech 
harcerzy, którzy postanowili u-
rządzić mała przejażdżkę na 
swej łodzi żaglowej, mimo że 
sezon wioślarski iuż minął I 
właściciel Wenecji, p. Berchlet 
zamknął swe łodzie i wszy
stkie przybory ratownicze do 
„leży" zimowych, tak że w ia-
zie jakiego wypadku — a zda
rzały sie one harcerzom Już 
nieraz — byli oni skazani wy^ 
łącznie 

na siebie samych. 
Do trójki harcerzy przyłączył 
się. namówiony przez nich lb-
letni Tadeusz Strużyński. za
trudniony w charakterze po
mocnika łódkarza w ogrodzie 
Wenecji. Gdy łódź wypłynęła 
na jezioro i znajdowała się 
mniej więcej na środku, naprze 
ciw przystani Wenecji, z niewy 
tłumaczonej dotychczas przy
czyny łódź gwałtownie się 
przechyliła i w oczach zgroma
dzonych nad brzegiem osób siv 
przewróciła. Niespodziewana 
zimna kąpiel nie pozbawiła har
cerzy przytomności umysłu: 
dwóch z nich nie umiejących 
podobno płvwać. uczepiło się 
kurczowo krawędzi przewró
conej łodzi, zaś trzeci z nich 
oraz Strużyński którzy umieli 
nłvwać rzucili sie wpław ku 
brzegowi. W pewnej chwili 
Strużyński począł głośno wzy
wać pomocy, jednakże napróż-
no. gdyż tłum, zebrany nad 
brzegiem, wobec braku łodzi 
był 

zupełnie bezradny. 
Dopiero nlejak' Kaszyński przy 
pomniał sobie, że w ogródku p. 
Berchieta znajduje się iedna 
łódź 1 pośpieszył tam. by spu-

łą sobotę i niedzi 

nie wypłynąć. 
Tymczasem trzeci z harce

rzy, wyczerpany zupełnie, do
płynął do brzegu, gdzie się n 
zaraz zaopiekowano; również 
dwóch pozostałych zdołai 
przy pomocy łodzi wyratow 
poczem. po spuszczeniu na w< 
dę dalszych 3 łodzi, rozpoczę 
się poszukiwania topielca, pr» 
prowadzone przez straż po 
ną. która przy pomocy swy 
długich hagów przez dłużs 
czas daremnie czyniła poszu 
wania. Wyłowienie zwłok jesjj 
zasługą rybaka Wysockiego 
który przy pomocy sideł na wi 
górze odnalazł zwłoki I wyi 
ciągnął ie na powierzchnię. 

Tragiczny ten wypadek w? 
wołał w calem mieście prz^ 
enebiaiace wrażenie. 

Szkoła tańca 
W.liPlUSKIEM^SKSJ 
Zapisy na miejscu: od 11—l*/» 
i po 6-ej oraz Ewangielicka 1», 

między 3}LA—VIS po poł. 

200 zł. nagrody; 
Zaginął wyżeł, szerść biała, 
czarne centki, odprowadzić, ul 
Piotrkowska 161. Dozorca 
wskaże Koszty żywienia psa 

transport będzie zwrócony. 

Dr. med. H. LUBICZ, 
Powróc i ! 

ulica Ceclclnlana 43 tel 41-82-
SneclallMa chorób łkornych wen9W A 

-vcznvch i raoc7oolclAwvch. Na*wlf*enie wygrali 
tlanle tamoa kwarcowa 

Przylmute od godz 8—10 • od 8—* 
illa oań od 3- -8 oddziel, poczekalni! 

Uznanie za pracę dziesięciolecia. 
Odznaczenie PWX. dla wystawców. 

(Ciąg dalszy). 
WIELKI MEDAL SREBRNY. 

67. Wincenty Płonka, Fabr. Towarów Metalów., 
Poznań. 

68. B-cia Plucińscy, Fabr. Stalowych Narzędzi, 
Poznań. 

69. „Sito". Wytwórn ia Blachy Dziurkowanej, 
Warszawa. 

70. Warszawska Spółka Myśliwska, Warszawa. 
71. J. Wolanowski, S. A., Warszawa. 
72.' B-cia Jagielscy I M. Mossey, Warszawa. 
73. Benn. Fabryka Nowoczesnych Pędni. Bielsko. 
74. Q. Gnerlich. Cieszyn. 
75. St. Kraupe. Sosnowiec. 
76. f i Lóhnert, Bydgoszcz. 
77. „Pionier". Warszawa. 
78. Kohn, Zieliński. S. A., Warszawa 
79. „Sinus", Warszawa. 
80. W ł . Stefański. Warszawa. 
81. Tschakert i S-ka. Warszawa. 
82. Głogowski I Syn, właść. Leon Czarlińskl, 

Tow. z o. o., L. Czarliński, T. A., Inowrocław 
1 Ostrów-Krempa. 

83. A. Kryzel 1 J. Wojakowski, Radomsko. 
84. Józef Lewiński, Włocławek. 
85. ..Ostrówek", S. A., Ostrówek. 
86. Amber Hipolit, Warszawa. 

87. Jan Buiak, Lwów. 
88. B-cia FortwUngler, Warszawa. 
89. Weber. Daline I S-ka. Warszawa. 
90. „ł labll l". Fabryka Gazomierzy, Poznań. 
91. Roscickl, Kawecki i S-ka, Łódź. 
92. H. Koetz Nast., Sp. A k c Fabryka Maszyn 

i Kotłów Parowych. Mikołów, wo|. Śląskie. 
93. Pierwsza Fabr. Motocykli w Polsce „Lech", 

Opalenice (Wlkp.) . 

94. J. Szwarz, Włocławek. 
95. Fabryka Maszyn I Odlewnia, In i . K. Thiel. 

Z. Krotkowski i S-ka, Sp. z o. o.. Pabjanlce. 
96. J . Wasilewski. Warszawa. 
97. Fabryka Kabli, S. A.. Kraków. 
98. „Tudor", S. A., Warszawa. 
99. S. Kleimann, Pabryka Aparatów Elektrycz

nych, W a r s z a w a 
100. „Tungsram", S. A„ Warszawa. 
101. Polska Żarówka „Osram", S. A., Warszawa. 

102. „Bezet". S. A.. Warszawa. 
103. Fabryka Kabli I Drutu. Będzin. 
104. Pahrylca Artykułów Elektrotechnicznych, S<fc0 punktu 

Ciszewski I S-ka. Bydgoszcz. 
105. M. Drutowskl I J. Imas. Łódź. 
106. „Czechowice", Czechowice (Śląsk CleszyiV( 

skl). 
107. ..Centra", W . Tomaszewski 1 S-ka, Poznani 
108. Polskie Towarzystwo Akumulatorów, Blałł) 

k. Bielska 
109. B-cia Borkowscy, S. A.. Warszawa, 
110. Towarzystwo Przemysłowe 

szawa. 

Byliśmy świa 
ligowego, główni 
dzielnej. mistrzo\ 
tennisistów łódz 
Skich. biegów k( 
dzonych przez 
okazji tygodnia ł 
żv Ogniowej Och 
dów konnych, bi< 
go. pań, jubileus 
kolarskiego ŁKS. 
go dodamy raid : 
^dookoła wojewóc 
go i kilka impre 
wych. zorganizo> 
Odrodzenie (w 
Koło Sportowe c 
Piłsudskiego ŁTS 
snańskiego (w ni< 
my mieli 
•.pracowity dzień 

Co się tyczy hc 
Szych, to musir 
iż sprawdziły sie 
Ilości. Przewidzi 
ną Turystów, ŁK! 

item zwycięstw 
nych w rozgryw 
|nej o wejście do I 
imis Huraganu z 
•Również w zau 
rzostwo Polski i 
Se Cracovia — 
valiśmv na zwyc 
>odarzv. którzy 
-KS do domu z b 

łów 22:30. 
f Z zawodów to\ 
tługuje na uwagę 
koahu z Unionem 
|2:2); Turystów 
(Tern oraz porażka 

I. K. Poznańskir 
wem spotkaniu (1 

Tennisiści łóo.2 
nadspodziewanie 

za 

nowe o mistrzostv 
prezentacją Pozna 
ku 10:6. 

Najlepszym z łc 
Się Maks Stolarov 
bddał przeciwnikc 

Na szosie Pabj 
odbył sie wyścig 
kazii jubileuszu Ł 
kolarskiej) na dys 
Zawodnicy zosta 
'na 3 klasy — słab 
najsilniejszych. 
Odniósł Szymańs 

„Kabel". Waf 1.41.68. 
Łodzianin Kołoc 

111. „Wuka" , Pierwsza Poznańska Fabr. BIszkof nion) odniósł znó 
tów, Pierników i Waf l i , właśc. W . Kurcze«* biegu kolarskim 
ski. Poznań. Brześć, przybyw 

112. Fabryka Biszkoptów I Pierników. Kalisz R| 
Mystkowskl, Kalisz. 

113. M łyny I Tartaki Wągrowleckle, S. A , Wt 
growiec. 

114. H. Makowski, Fabryka W i n Owocowych] 
Kruszwica. 

115. Henryka Francka Synowie, Fabryka Środkó**) 
Kawowych, S. A.. Skawlna-Kraków. 

116. Ferdynand Bohm I S-ka. Fabryka Cykorfll 
S. ^ Włocławek. 

117. Wlnkelhausen, T o w . Akcyjne, Starogard. 

(D. c. n.) 

drugi. 

siu nu 
Pełna tabeU 
Polskie j Lot 

V - l 
Dwudziesty pler 

Zł. 50.000 Nr. 1550 
Zł. 20.000 Nr.: 49' 
Zł. 15.000 Nr.: 524 

MARY ROBERTS RINEHART 

Przekład autoryzowany Janiny 
47) Sujkowskiej. 

- x -
— Psiakość! — wykrzyknął. 

r«— Toż to już dwadzieścia po 
siódmej, a ja od południa mia
łem w ustach tylko pudełko sar 
dynek. Kiszki grają mi piekiel
nego marsza. A propos, mece
nasie, gdzie jest walizka? 

— U mnie, w kasie. 
— Wpadnę do pana jutro 

rano i we dwóch popełnimy pe
wne przestępstwo — rzekł swo 
bodnie. 

Ale wypadki rozwinęły się 
inaczej. 

ROZDZIA XXI. 
W loży. 

Kiedy zjawiłem się z opóźnię 
niem na obiad, Fred i Edyta wy 
bierali się na koncert, a dwie c-
fiary nocnej katastrofy, Małgo 
rzata i pani Butler, obie blade 
jak zwykle, grały w karty. 

Skończyły właśnie partję i, 
na mój widok, wdowa opuściła 
pokój. Przywykłem do tego, że 
mnie unikała. Fred przypisywał 
to mej nadmiernej żywości, któ 

ra mogła jej grać na nerwach. 
Ja byłem zdania, że wyczuwała 

mojej strony brak sympatji. 
Neurasteniczne kobiety były 
dla mnie zawsze wstrętne. Nie
wątpliwie pani Butler zasługi
wała na współczucie, lecz jej o-
twarte domaganie się serca gasi 
ło we mnie wszelkie cieplejsze 
odruchy. 

Opowiedziałem Małgorzacie 
o wizycie w Bellwoodzie. Wia
domość o rzeczach, znalezio
nych przez Heppie zdziwiła ją i 
ucieszyła. 

— Jestem teraz przekonana 
że biedna ciocia Joanna żyje — 
rzekła z westchnieniem ulgi. — 
Ale co za okropna tajemnica ka 
że jej się ukrywać? Chyba —> 

— Chyba co? 
— Wiem, ie ona pożyczyła 

memu ojcu masę pieniędzy — 
odparła, rumieniąc się silnie. — 
Nie odważyła się powiedzieć o 
tem cioci Letycji. Pieniądze mia 
ły być jej zwrócone w tajemni
cy przed siostrą. Potem zrobiła 
się katastrofa z bankiem Bo-
rongh i — cała pożyczona suma 
przepadła. Nie zna pan cioci Jo 
asl, nie wie pan, jak ona się boi 
cioci Letycji. To musiało być 
dla niej straszne. Przyszło mi 
do głowy, że może pojechała do 
Plattsburga, żeby sie porozu
mieć z ojcem. 

— Reporter z Orła prowa
dzi dochodzenia w tym kierun
ku — odpowiedziałem. — Pan
no Małgorzato, czy słyszała pa 
ni kiedy o takim hieroglifie: je
denaście dwadzieścia dwa C, l i 
tera C? 

Potrząsnęła głową. 
— Czy odpowie mi pani na 

dwa pytania? — ciągnąłem da
lej. 

— Jeżeli to będzie możliwe, 
odpowiem. 

— Czy pani wie, kto I w ja 
kim celu zachloroformował pa
nią ostatniej nocy? 

— Domyślam się kto, ale ab 
solutnie nie rozumiem dlaczego 
Męczyłam się nad tem cały 
dzień. Będę się bała dzisiaj iść 
spać. 

— Niech pani będzie spokój 
na — przerwałem. — W razie 
konieczności zwrócimy się do 
policji. Panno Małgorzato, nie 
powinna pani ukrywać tego, c o 
pani wie. Ochrania pani w ten 
sposób osobę, która powinna 
być w więzieniu. 

— Nie jestem pewna — rze
kła. — Proszę, niech pan nie 
nalega. 

— Co mówi pani Butler? 
— To c o z rana. Twierdzi, 

że zabrano jej z pod poduszki 
cenne papiery. Histeryzowała 
przez całe Dooo łudn ie -

Z drugiej strony hallu dole
ciały posępne tony muzyki. 

— Sonata Apassionatal — 
szepnęła dziewczyna. 

Pochyliłem się i ująłem jej 
małą rączkę w swoje duże łapy 

— Dlaczego mi pani nie chce 
powiedzieć? — zapytałem bła
galnym głosem. — Albo nie — 
i tak wiem, co pani myśli. Nie 
rozumiem, w jakim celu ona pa
nią zachloroformowała? 

— Nie wiem — odpowie
działa ze drżeniem Małgorzata. 
— Zastanawiam się, czy jest wo 
góle normalna. 

Muzyka umilkła. Fred i E-
dyta zeszli na dół i poufny na
strój uleciał. Wychodząc, Fred 
zawrócił od progu i rzekł do 
mnie ostrzegawczo: 

— Pilnuj domu! — poczem 
dodał zniżonym głosem:— Zda
je się, że nasza zwarjowana ku 
zynka nie skłamała. Znalazłem 
świeże rysy na dachu werandy 
pod jej oknem. Dziwne, co? 

Doznałem uczucia ulgi. Pani 
Butler odeszła do swego poko
ju, prawie zaraz po wyjściu bra 
terstwa i zostałem się sam na 
sam z Małgorzatą. Biłem się z 
myślami, czy jej powiedzieć o 
eksperymencie Andersona i za
pytać, jakie listy odebrała wte
dy z poczty dla ciotki Joanny 
i co wie o Belli. Jednocześnie 

radowałem oczy jej widokiem i 
poddawałem się bez oporu ogar 
niającemu mnie coraz potężniej 
urokowi. Dziewczyna wygląda
ła czarująco. Światło lampy o-
świetlało malowniczo jej bron-
zowe włosy i śliczny profil. Zdję 
ła mnie gwałtowna chęć porwą 
nia jej w objęcia. Opanowałem 
się jednak i skończyło się na 
tem, że tylko przytknąłem usta 
do jej różowej dłoni. 
Nie rozgniewała się i nawet nie 
zdziwiła Ostatecznie nie miała 
już zaręczynowego pierścionka 
i zresztą każdy wie, że pierścio 
nek to nie obrączka. 

I nagle zjawił się anioł z og
nistym mieczem i wypędził mnie 
z raju. Rolę anioła odegrał Bur 
ion, a miecza — ociekający wo 
dą parasol. 

— Przykro mi, że po pana 
przyszedłem — rzekł,—ale jest 
mi pan nieodzownie potrzebny. 

Zobaczył przez portjerę Mał 
gorzatę i w oczach zaświecił mu 
przekorny błysk. — Mówiła, że 
chce się z panem zobaczyć, — 
dodał bardzo wyraźnie, posyła
jąc mi wymownego zeza. 

— Niech pan nie opowiada 
głupstw — rzekłem gniewnie.— 
Nie chce ml się wychodzić. 

Burton przybrał poważny ton 
— Chciałbym, żebyśmy po

szli zbadać te tajemnicza klatk*. 

Zł. 5.000 Nr.: 13035 
Zł. 3.000 Nr.: 3219 
Zł. 2.000 Nr.: 1709. 

*7940, 117005. 127407, 
Zł. 1.000 Nr.: 4952, 

schodową pod Białym Kotem 
szepnął.— Mam wrażenie, że to 
blaga i że tam są tylko jedne 
schody. Znam wszystkich polity 
ków w mieście l żaden mi nigdy 
0 tem nie wspominał. J 7 4 2 6 - 8 6 3 9 5 - 9 5679, ic 

Zawahałem się. Bałem si< 129268. 141057, 15307* 
zostawić Małgorzatę samą. Wy Zł. 600 Nr.: 524, 19 
padki ubiegłej nocy mogły si<*H47, 47905. 57446, 
powtórzyć. Ale dziewczyna U'*4667, 77424, 82035, 8( 
słyszała część naszej rozmowy 114553, 138480, 1436C 
1 kiedy poszedłem poradzić TII 171371. 
jej, wyśmiała mój lęk i kazała Zł. 500 Nr. : 1658, 
mi iść. 12442, 16319, 17295, 

— Piorun nigdy nie uderz* 14370, 26510. 27047, 
dwa razy w to samo miejsce - j 18052, 39039, 40109, 
rzekła odważnie. — Zawołani 14232, 46827, 47576, 
Kasię i nie będę się kładła, dop0*Ol25 , 50610. 50650. 
ki państwo Knox nie wrócą. 58846, 60614, 61512, 

Posłuchałem bez entuzjazmu. 16484, 67327, 68795. 
Wyjazd jej został odroczony 11**6368, 79061, 79181, 
jeden dzień i cieszyłem się, ż*^388, 87403. 87771, 
spędzimy cały wieczór razem- '1580 91914, 92348, 
W tym celu postarałem się o W W 7 0 . 98961, 99390, 10 
lety na koncert dla Edyty. '03833 104630. 10529 

Ale cóż było robić? Bur ton l l 0 4 2 S -
miał rację. Jak zwykle, w sobót 
nie wieczory Biały Kot roił si< 
od ludzi, co nastręczało wygód* 
ną okazję przeprowadzenia po' 
szukiwań bez zwrócenia niczy* 
jej uwagi. 

— Coś mi się nie podoba » 
temi schodami — zauważył Bur 
ton. — Pewnie trzeba będzie p* 
wrócić do teorji magazynu. 

117090. 
'19375. 
'22804, 
'27603, 
[32239, 
M0813, 
(50515, 
157583, 

J71183, 
[73473, 
83970, 

113209, 
117326. 
119512, 
123215, 
128175. 
135199, 
141907, 
151058, 
166519, 
171223, 
174658. 
184142. 

11324 
11787 
H9(tf 
12348 
128M 
1594? 
14263 
15181 
16480 
17136 
17870 

t Zł. 250 Nr.: 8 104 
P6 71 959 1009 69 85 
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S P O R T 

Dwa imponujące dni sportowe. 
Wiązanka wspomnień. 

Tak imponująco zarówno pod 
łpartym tcheflE wzgiędem jakościowym jak i 

Ilościowym program imprez 
sportowych, odbyty w ubieg
ła sobotę i niedzielę w Łodzi — 
rzadko spotykamy. 

ByJiśmy świadkami meczu 
ligowego, głównej atrakcji nie
dzielnej, mistrzowskich zmagań 
tennisistów łódzkich i poznań
skich, biegów kolarskich urzą
dzonych przez S. S. Union * 
Okazji tygodnia Łódzkiej Stra
ży Ogniowej Ochotniczej, zawo 
dów konnych, biegu strzeleckie 
Ko, pań, jubileuszowego biegu 
kolarskiego ŁKS. Jeśli do te-
Ko dodamy raid samochodowy 

ifŁdookoła województwa łódzkie-
daKo i klika 

przez dłuższy 
czyniła poszukJ* 

vienie zwłok jest] 
:a Wysockiego, 
nocy sideł na 
'A zwłoki i wy* 
iowierzchnię. 
;n wypadek w# 
i mieście przi1! 
lżenie. 

mmmmmmam i tańca 
-UU Grand-Hote 
•cu: od U — l ] 
Ewangielicka 11 
—5V2 po poł. 

imprez gier sporto
wych, zorganizowanych przez 
Odrodzenie (w sobotę) oraz 
Koło Sportowe przy gimn. im. 
^Piłsudskiego ŁTSG. I. K. Po
znańskiego (w niedzielę) będzie 
my mieli 
„pracowity dzień sportowców". 

Co się tyczy horoskopów na
szych, to musimy podkreślić, 

Łlż sprawdziły sie one w żuper-
fcości. Przewidzieliśmy wygra 
Iną Turystów. ŁKS. ŁTSG. poza 
Item zwycięstwo Zjednoczo
nych w rozgrywce eliminacyj
nej o wejście do kl. B. oraz re-
(mis Huraganu z Gentlemenem. 
•Również w zawodach o mis
trzostwo Polski w koszyków-
be Cracovia — ŁKS — typo
waliśmy na zwycięzcę — gos
podarzy, którzy też odesłali 
l-KS do domu z bagażem punk
tów 22:30. 
[ Z zawodów towarzyskich za 
Iługuje na uwagę wygrana Ha-
koahu z Unionem 4:1, remis 

J2:2); Turystów kom. z Geye-
*em oraz porażka wojskowych 
ł t I. K. Poznańskim w rewanżo-
wcm spotkaniu (1:2). 

Tennisiścł łódzcy spisali się 
nadspodziewanie dobrze. Zasłu 
lżenie wygrali zawody druży
nowe o mistrzostwo Polski z re 
Prezentacją Poznania w stosun
ku 10:6. 

Najlepszym z łodzian okazał 
się Maks Stolarow. który me 

iDddał przeciwnikom ani jedne-
j t g o punktu. 

Na szosie Pabianice — Łask 
. i odbył się wyścig kolarski z o-

ce (Śląsk C l e s z y f t f k a z j j jubileuszu ŁKS-u (sekcji 
kolarskiej) na dystansie 50 kim. 
Zawodnicy zostali podzieleni 
rta 3 klasy — słabych, silnych i 
najsilniejszych. Zwycięstwo 
odniósł Szymański I w czasre 

we „Kabel". W a t 1.41.68. 
Łodzianin Kołodziejczyk (U-

ińska Fabr. Biszko«nion) odniósł znów sukces w 
wtaśc. w. Kurcze^biegu kolarskim Warszawa — 

Brześć, przybywając do mety 
'lernlków. Kalisz W drugi. 

nagrody 
, szerść biała 
odprowadzić, tuj 
161. Dozorca 

:y żywienia psa ' 
azle zwrócony. 

1. LUBICZ 
w r ó c i ł 

ia 43 tel 41-31 
b skńrnvch wen* 
on!cl«Wvch NaśwH 
a kwarcowa 
Iz % - 1 0 • nd 
oddziel, poczekalni' 

a. 
iedzln. 
:frotecrmlcznych, 
zez. 
Łódź. 

skl 1 S-ka, Poznam 
kumulatorów. B i a l i 

Warszawa. 

W biegu naprzełaj Strzelca 
(5 kim.) zwycięstwo odniósł 
Kaźmierczak Wincenty, przy
bywając w czasie 15 min. i 23 s. 

Bieg naprzełaj pań o mis
trzostwo Polski wypadł w na
szym mieście 

niżej wszelkiej krytyki. 
Do biegu zgłosiły się jedynie 
dwie zawodniczki: Wieczorkie 
wiczówna (Grażyna, Warsza 
wa) i Gałajówna (ŁKS). Zwy 
cięstwo odniosła warszawian
ka w czasie 4.35.8. Czas Gała-
jówny 5.27. 

Hazenistki ŁKS poniosły klę
skę 5:8 od warszawskiej Gra
żyny — na jej gruncie. Wobei. 
powyższego obie drużyny mu
szą rozegrać trzecie spotkanie 
na neutralnym gruncie, bowiem 
wskutek niestawienia się Gra
żyny w Łodzi — ŁKS otrzymai 
valcover, co w sumie w oneg-
dajszym meczu wyrównało 
szańce obu zespołów. Mecz 
prawdopodobnie dojdzie do 
skutku w Krakowie. 

W rajdzie samochodowym 
dookoła województwa łódzkie
go pierwsze miejsce zdobył p. 
Plihal Karol (Bucik). 

Koszykówka, gałąź sportu po 
kazywana przeważnie publicz
ności w sezonie zimowym — 
na sali — święciła triumfy u-
biegłej soboty i niedzieli. 

W sobotę w jednym, zaś na
zajutrz w trzech punktach mia
sta rozgrywano towarzyskie 
spotkania w koszykówkę. 

Z klubowych drużyn należy 
podkreślić dobrą formę zespołu 
ŁTSG oraz poprawę formy u 1. 
K. Poznańskiego. 

Również i w niedzielę rozpo
czął się sezon gier sportowych, 
uprawianych przez młodzież 
szkolną. Na pierwszy ogień po 
szły drtiźvnv. które w ze
szłym roku szkolnym okazały 
najżywotniejsza działalność 
sportową jak: Sobolewska. P. 
S. P. A. I Gimnazjum Miejskie 
im. Piłsudskiego oraz debiutu
jące zespoły: Gimn. Państwo
we, dawn. Tomaszewskiego t 
Seminarium Nauczycielskie. 

Już dziś stwierdzić można.- iż^ 
Sobolewska oraz Gimn. Miej
skie wesnół z Gimn. Państw, 
dawn. Tomaszewskiego bedą 
lednemi z lepszych wśród resz
ty drużyn sportowych uczelni 
naszeco miasta.. 

47 zwycięskich punktów 
i puhar w ę d r o w n y na własność. 

Oto ostatni sukces T.S. Krusche i Ender. 
W zawodach lekko-atletycz 

nych pań i panów o mistrzos
two m. Pabjanic organizowa
nych przez Towarzystwo Spor 
towe „Krusche i Ender" o pu
har wędrowny Miejskiego Ko 
mitetu W. F. i P. W. w dniu 
28 i 29 września 1929 osiągnięto 
następujące wynik i : 

Udział brały kluby: T. G. 
Sokół, Pabianickie Towarzy
stwo Gimnastyczne, Związek 
Strzelecki, ZPMP „Orlę", Gim
nazjum J : Śniadeckiego oraz 
„Krusche i Ender". 

Wyniki panów: 
Bieg 100 m.: 1) Miller Ste

fan w czasie 12.2 sek. Sokół, 
2) Rybak Władysław „K. i E", 
3) Nega Alfred „K. i E." 

Bieg 200 m.: 1) Miller Stefan 
Sokół, w czasie 25.1, 2) Rybak 
Władysław o pierś „K. i E.", 3) 
Kożuchowski Jan, Gimnazjum 
o 1 m. za ł. 

Bieg 400 m. 1) Rybak Wła
dysław „K. i E" w czasie 56.7 
sek.. 2) Nega Alfred „K. I F." 
3) Wodziński Wacław, Sokół. 

Bieg 1500 m.: 1) Ciecierow 
ski Ludwik, Sokół w czasie 
4.39,2, 2) Kupka Tadeusz „K. i 
E.". 3) Rybiński Sokół, 4) Mor-
dziński K. „Orlę". 5) Bartoszek 
Wł. „K. i E.". 

Bieg 5000 m.: 1) Cieciomw 
ski L. Sokół w czasie 18.11, 2) 
Kupka T. „K. i E.". 3) Rykała 
„Orlę". 

Bieg 110 płotki: 1) Marci
niak Wł. Sokół, w czasie 22 
sek., 2) Miller St., Sokół, 3) Wo 
dziński W., Sokół. 

Skok o tyczce: 1) Miiler Ste 
fan Sokół 2.70 m., 2) Nowicki 
M.. Sokół 2.70 m„ 3) Marci
niak Wł., Sokół 2.70 m. 

Skok wdał z rozbiegu: 1) 
Rybak Władysław, „K. i E " 
5.75 m., 2) Miller St., Sokół 
5.52 m., 3) Nowicki M.. Sokół 
5.46 m. 

Skok wzwyż: 1) Piechow
ski Stanisław „K. i E." 1.55 m„ 
2) Miller StS., Sokół 1.50 m„ 
3) Nowicki M., Sokół 1.50 m. 

Trójskok: 1) Rybak Włady
sław „K. i E." 12.11 m., 2) Mil
ler St. Sokół 11.38 m., 3) No
wicki M., Sokół 11.12 m. 

Rzut dyskiem: 1) Fischer Er 
win „K. i E." 35.045 m., Kun A., 
„K. i E." 34.945 m., 3) Miller Cz. 
Gimnazjum 34.84 m. 

Rzut kulą: 1) Miller Paweł 
„K. i E." 11,73 m., 2) Fischer 
Erwin, „K. i E." 11.36 m., 3) 
Kun A.. „K. i E." 11.17 m. 

Rzut oszczepem: 1) Kożu
chowski .1., Gimnazjum 43.21 5, 
2) Miller Paweł „K. i E." 42.74.5 
3) Kryszczyński Z. Gimnazjum 
41.72,5. 

Rzut młotem: 1) Miller Pa
weł „K. i E." 34.79 m. (rekord 
okręgowy pobity o 1.77 m.), 2) 
Fischer Erwin „K. i E." 32.99.; 
3) Miller Cz., Gimnazjum 27.23 
m. 

Sztafeta 4X100 m.: 1) Kru 
sche i Ender w czasie 49.4 sek , 
2) Sokół w czasie 49.6 sek., 3) 
Gimnazjum w czasie 50.2 sek 

Do mistrzostwa m. Pabjanic 
startowało 6 towarzystw a mia 
nowicie: T. G. Sokół, Z. P. M. 
P. „Orlę", Gimnazjum im. Śnia
deckiego, Pabianickie Towar/.y 
stwo Gimnastyczne, Związek 
Strzelecki i „Krusche i Ender". 

W ogólnej punktacji pierw
sze miejsce zajęło Towarzy

stwo Sportowe „Krusche i En
der" zdobywając 47 punktów i 
puhar wędrowny na własność. 

Drugie miejsce zajęło T. G. 
Sokół zdobywając 39 punktów 

Trzecie miejsce zajęło Gim
nazjum, zdobywając 9 punk
tów. 

Wyniki pań podamy jutro. 

Na boisku Poniatowskiego. 
Sekcja M łodz . R z e m . — 

Na zakończenie święta spor
towego w Sekcji Młodzieży Rze 
mieślniczej przy Patronacie nad 
Młodzieżą, został rozegrany 
mecz w piłkę nożną na boisku w 
parku „Poniatowskiego", pomię 
dzy powyższemi drużynami. 

Zwyciężyła młoda, lecz am
bitna drużyna S. M. Rz. Zarząd 
wręczył jej dyplom honorowy z 
zachęceniem do dalszej 

intensywnej pracy 
na polu wychowania fizycznego. 

K.S. „Wicher" 3:2 (1:1). 
Drużyna „Wichru" jest twar 

dym przeciwnikiem. Pomimo 
swej przegranej zdobyła się na 
kilka ładnych ataków, czego wy 
nikiem są dwie uzyskane bram 
ki. 

Ataki „Wichru" rozbijała do 
brze dysponowana obrona. 

Ambitna gra S. M. Rz. przy. 
czyniła się do zdobycia trzech 
bramek. Publiczności około 300. 
osób. 

i: ] ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 

Czy Białoczarni wejdą do Ligi? 
O mistrzostwo Polski w kl. A. 

oleckie, S. A.. W * 

W i n Owocowycb 

Ie, Fabryka Srodkó* 
lna-Kraków. 
. Fabryka CykorH| 

rlne, Starogard. 

(D. c. n.) 

Białym Kotem 
a wrażenie, że tej 

są tylko jednej 
wszystkich polity 

I żaden mi nigdy 
>mŁnał. 
się. 

urzatę samą. Wy 

e dziewczyna u 
naszej rozmowy 114553, 

łem poradzić sifl|l7i37l. 
nój lęk i kazała 

Dr. Sołowiejczyk 
powróci ł . 

Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 00 — Tel. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz.. w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

W Wilnie, w meczu o wej
ście do Ligi, Ognisko pokonało 
82 p. p. 5:0 (3:0). 

Punktacja w poszczegól
nych grupach przedstawia sie 
po ostatnich rozgrywkach na
stępująco: I grupa: 1) 

ŁTSO, gier 3. 
pkt. 6. bramek 8:3, 2) Mary-
mont. gier 2, pkt. 2, bramek 
5:2, 3) Legja gier 2, 2, pkt. 2, 
bramek 5:3, 4) Polonja (Byd
goszcz) gier 3. pkt. 0, bramek 
2:12. II grupa: 1) Naprzód (L> 
piny) gier 2. pkt. 4, bramek 8:3, 
2) Podgórze gier 2, pkt. 2, bra
mek 7:6 3) RKS Sosnowiec 
gier 2, pkt. 0. bramek 3:9, IM 
grupa- 1) Lechja gier 2, pkt. 2, 
bramek 5:4. 2) 9 p. a. c. gier 2, 

pkt. 2, bramek 4:5, IV grupa; 
1) Ognisko gier 2, pkt. 4, bra
mek 10:2, 2) 82 p. p. gier 2, 
pkt. 2, bramek 4:6, 3) Cresovia 
gier. 2, pkt. 0. bramek 3:9. 

W grupie trzeciej rozegrane 
zostanie trzecie decydujące spn 
tkanie między Lechją i 9 p. a. 
c. na neutralnym gruncie, wo
bec równej ilości punktów obu 
drużyn. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.31, Zurych 58.15, 
wypłata na Warszawę i Poz
nań 46.95 -— 47.15, wypłaty na 
Katowice 46.92 i pół — 47.12 1 
pół. Wiedeń czeki 79.55 — 
79.83, banknoty 79.45 — 79.85, 
Praga wypłaty na Warszawę 
377.70 — 379.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we. Nowy Jork 486.19, Holan-
dja 12.10 i pół. Francja 123.84, 
Belgja 34.88 i pół. Włochy 92.87 
Niemcy 20.39 3/8, Niemcy 
20.30 3/8, Szwajcarja 25.18, Da-
nja 18.20 5/8. Szwecja 18.11 7/8, 
Norwegja 18.20 3/4, Praga 
164.12. Wiedeń 34.54, Warsza
wa 43.31. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.83, Nowy Jork 
25.47 7/8. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.66 — 57.80, czek na Londyn 
24.99 3/4, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.63 — 57.77. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Amerykańska 

zamknięcie: październik 19.01, 
listopad 19.00, loco 19.15." 

Kontrakty południowe: sty
czeń 19.11 — 12, luty 19.22, ma 

rzec 19.33 — 36. kwiecień 19.44 
maj 19.55 — 56, czerwiec 19.5(1 
lipiec 19.45, październik 18.96, 
listopad 19.00, grudzień 
19.04 — 05. 

Nowy Orlean, 1. 10. Amerye 
kańska, zamknięcie: styczefi 
18.96 — 97. marzec 19.23 — 24, 
maj 19.37, lipiec 19.35. paździer 
nik 18.73, grudzień 18.86 — 87, 
loco 18.68. 

Liverpool, 1. 10. Amerykań
ska, zamknięcie: styczeń 10.07, 
luty 10.09, marzec 10.15. kwie
cień 10.16. maj 10.21, czerwiec 
10.20, lipiec 10.20, sierpień 10.17 
wrzesień 10.11, październik 
9.99, listopad 9.99. grudzień 
10.04. loco 1029. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo - Towarowej 
za 100 klg. fr. st. Warszawa.— 
Ceny rynkowe: żyto 24 — 24,25 
pszenica 39 — 40, owies jedno
lity 24 — 25, jęczmień na kaszę 
25 — 25,50, browarny 27,50 —i 
29, rzepak 67 — 70, mąka pszen 
na luksus. 75 — 80, 4-zerowa—« 
65 — 70, żytnia wg. typu przepi 
sowego 39 — 40, otręby pszenne 
szale 21 — 22, cienkie 17 — 18, 
żytnie 15 — 16, kuchy lniane 45 
— 46, rzepakowe 32 — 33. Ob
roty małe. Usposobienie spokój 
ne. .. *#» I H ~ i 

Waluty, dewizy i złoto. 

Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 

Sptclal l i t * chorób usm, no»», gard). 
1 pluć. 

Przytule 11—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9. 

Komn sie szczęście uśmieclinelo? 
Pełna tabela wygranych X X 
Polskie j Loter j i P a ń s t w o w e j . 

V-ta klasa. 
Dwudziesty pierwszy dzień ciągnienia. 

Zł. 50.000 Nr. 155050. 
Zt. 20.000 Nr.: 49497. 
Zł. 18.000 Nr. : 52448. 173882. 
Zł. 8.000 Nr.: 13035. 32024, 57562, 95372. 145370 
Zł. 3.000 Nr.: 32191. 36526. 
Z l . 2.000 Nr.: 1709. 17702, 18914. 63879, 645f>. 

•7940, 117005. 127407, 149479, 157006. 
Zł. 1.000 Nr.: 4952. 32957, 33265, 42021, 56237. TJ426, 86395, 95679, 108937, 111822. 117479, 127588 

Bałem si4J l 2 9 2 6 8 - 141057, 153078, 159545. 
Zł. 600 Nr.: 524, 1946, 9297. 10352, 18073, 25541 

nocy mogły si«JjH47, 47905. 57446, 62124. 64517, 68047, 70148. 
]>4667, 77424, 82035, 86171, 103468, 103592, 110611. 

138480, 143604, 152811. 162496, 16*155 

Zł. 500 Nr. : 1658, 5007, 5400. 6938, 
12442, 16319, 17295, 19188, 20266. 20434, 

ugdy nie uderz! N370, 26510. 27047, 30135, 30529, 31193, 
samo miejsce -HI&052, 39039, 40109, 40403, 42458, 43253, 

te._— Zawołatf N232, 46827, 47576, 47638, 48053, 48194, 
się kładła, dopd 10125. 50610. 50650. 54053, 55174, 56644. 

OX nie WTÓcą. 88846, 60614, 61512. 61611. 61791, 65259, 
bez entuzjazmu-16484, 67327, 68795. 69670, 71337. 71737, 

tał odroczony n* *5368, 79061, 79181, 84209, 85918, 86579, 
:ieszyłem się, Ż« &388, 87403. 87771. 89978, 90387, 90517. 
wieczór razemfl580 91914, 92.348, 92987, 96137, 97300. 

10904, 
24145, 
34524, 
435'7, 
43642. 
53439. 
65917, 
76H7, 

moi. 
905.M. 
98279. S W B # 0 ' 95961 "m' ms32-- W*.1®*8* m* 

ło robić? Burto* ''0425, 
zwykle, w sobótjf'7090. 
iały Kot roił si« 
stręczało wygód' 
prowadzenia po-
zwrócenia niczy« 

ńę nie podoba * 
— zauważył Bur 
trzeba będzie oO 
ii magazynu. 

sJ 

104630. 
113209, 
117326. 
119512. 
123215, 
128175. 
135199, 
141907, 
151058, 
166519, 
171223, 
174658. 
184142. 

105293, 
113247, 
117873, 
119664, 
123486. 
128692, 
15949, 
142637. 
151813, 
164808, 
171365. 
178709, 

106757. 
113271, 
117935. 
120503, 
123516, 
130477, 

136661, 
147430. 
152587, 
165292, 
171617, 
178955, 

H9375. 
[22804, 
|27603, \i2239, 
M0813, 
150515, 
S7583, 
^1183, 
'73473, 
83970, 

k Zł. 250 Nr.: 8 104 236 58 91 323 99 514 42 80 
f% 71 959 1009 69 89 351 411 42 44 782 811 23 

108601, 
113835. 
118466, 
121428, 
124570. 
131244, 
137086, 
149671, 
153634. 
165559, 
172252, 
179508, 

100040. 
116314. 
119039. 
121606 
125036 
132002, 
140148. 
150377. 
15?191. 
166198. 
1729S0. 
180280. 

52 925 2083 110 292 312 69 552 612 797 811 950 
70 87 31S8 95 203 14 40 373 432 662 82 715 36 
69 989 4059 73 104 54 90 320 39 83 426 48 62 
664 957 5109 208 372 485 567 683 716 70 6325 
«6 479 93 96 534 69 739 63 824 965 7015 122 74 
261 310 425 68 558 611 17 39 708 831 909 34 
8017 89 106 220 83 85 97 322 58 88 411 82 503 
36 76 60 810 35 70 951 9036 109 247 335 410 23 
49 53 90 559 838 912 69 81. 

10P88 101 170 228 88 307 583 645 61 826 11286 
408 53 577 680 839 79 911 12108 20 294 403 87 
S82 965 13057 135 211 397 443 524 29 94 758 64 
815 92 915 38 80 14073 237 305 430 32 33 544 629 
33 712 34 88 907 15018 22 139 57 200 301 9 77 
584 622 708 36 54 77 16006 8 12 16 114 19 38 
67 98 291 383 416 639 70 94 602 32 38 779 99 
860 95 987 17005 36 47 62 89 97 229 30 46 50 
327 498 508 636 833 935 93 18033 99 123 79 87 
237 76 337 52 431 782 801 19101 5 30 40 388 436 
47 506 678 767 997. 

20065 82 147 48 207 49 409 625 27 786 8R3 
935 58 21014 61 77 131 55 479 88 642 57 724 646 
954 80 22019 250 435 85 546 90 95 634 38 58 84 
727 910 15 23060 87 90 152 96 97 370 80 90 490 
547 57 687 94 789 823 37 91 900 17 28 24098 
116 223 328 56 409 641 855 64 25056 60 98 221 
39 89 300 396 408 78 609 735 61 87 833 94 950 
58 26141 296 307 45 460 501 82 628 727 46 82 
833 94 908 98 27098 171 216 346 55 82 451 502 
54 89 758 65 67 802 15 28050 83 90 198 213 36 

s97 41165 96 533 67 75 635 91 95 708 97 811 47 
1976 29009 209 34 367 537 77 613 66 883. 

30052 166 213 27 61 315 583 607 60 748 51 63 
914 31016 71 430 5S9 621 91 916 18 32051 147 70 
251 65 302 33 427 60 557 615 33 78 961 33080 
218 32 390 426 81 91 98 505 24 70 94 688 716 
34423 75 602 48 781 815 22 52 89 917 44 35235 
62 87 667 86 701 905 44 99 36043 179 222 39 311 
33 82 94 406 79 563 681 772 842 928 38 98 37099 
173 75 241 86 334 421 32 632 67 721 841 963 38304 
72 76 588 628 30 83 848 72 78 901 56 39026 73 
173 226 48 448 87 507 94 666 774 98 856 948. 

40002 8 27 29 70 91 262 435 94 621 762 90 
93 856 948 41090 197 235 79 558 667 737 4200= 
455 547 64 738 860/67 924 43007 117 308 127 404 
592 6.34 37 747 817 26 77 913 21 28 57 44066 101 
272 307 569 721 884 45006 106 56 76 248 36J 
78 80 442 528 686 738 47 818 940 46001 25 299 
310 95 540 57 70 760 66 835 52 47017 174 274 361 
78 431 49 81 554 90 92 612 56 79 731 84 804 916 
60 96 480,38 57 197 319 36 483 94 536 39 51 701 
41 924 49029 58 109 245 88 331 91 400 36 519 91 
652 77 712 22 93 802 48 932 51. 

50082 44 122 51 318 76 591 630 726 31 84 808 
26 53 908 19 51002 8 103 13 214 76 368 648 95 
721 60 67 83 841 52023 47 59 68 114 450 91 93 
504 63 73 622 39 53 820 55 83 926 52 53005 154 
655 92 718 807 36 55274 350 418 576 95 629 902 
83 56021 216 39 42 60 79 301 556 76 620 88 89 
715 33 93 830 32 73 933 57036 82 111 274 438 
557 99 666 88 718 811 25 953 58126 36 64 245 
495 535 65 635 56 857 908 59006 477 688 769 832 
38 65 90L 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś przedstawienie popularne (ceny zniżane) 

.Wesele Plgara" Beaumarchais'ezo. Dekoracje: 
K. Mackiewicz. 

Jutro I pojutrze „Rywale" Andersona, Stal-
lingsa 1 Zuckmayera w przekładzie Jerzego Kos
sowskiego w porywającej Inscenizacji 1 reżyseij ' 
Leona Schillera, chorążego awangardy reżyser
skiej w Polsce. Bilety do nabycia w kasie za-
mawlan, MoniuszW 2, od 10 rano. 

TEATR KAMERALNY. 
Mistrz sceny polskiej Mieczysław Frenkiel wy 

stąpi w Teatrze Kameralnym Jeszcze tytko trzy 
razy: dziś, w czwartek I w piątek, kreując ro?e 
WIstowskiego w „Ombych rybach" M . Bałuckie
go. Bilety ulgowe ważne. 

TEATR POPULARNY. 
Wzorem lat ubiegłych urządzać będzie dyrek

cja Teatru Popularnego przedstawienia dla dzie
ci. Inauguruje cykl tych sztuk wesoła, efeKtowna 
rewjowo ujęta bajka B. Hertza „Zaklęte trzewJcz 
k l " . 

Ostatnie przedstawienia „Moralności pani Dul
skiej"' dane bedą dzis w środę oraz w czwartek 
poczem sztuka zejdzie z afisza. 

W piątek premjera arcywesołej, pełnej wer
w y I komicznych sutuacyj groteski Montgorae-
ry'ezo „Cały dzień bez kłamstwa" z Faleńską. 
Kozłowską, Marcinowską, PiJarską, Deblczem. 
Góreckim, Sciborem. Plucińskim 1 Tartakowł-
czem. Reżyseruje M . Melina I W . Scibor. 

Ł Ó D Z K I T E A T R P O P U L A R N Y W ZDUŃSKIEJ 
W O L L 

Jutro inauguruje łódzki Teatr Popularny serię, 
periodycznych występów na scenie straży oenV> 
wej w Zduńskiej Wol i . Na Jutrzejszem pierw-
szem przedstawieniu odegrany będzie potężny 
dramat St. Żeromskiego „Sułkowski". 

DZISIEJSZY K O N C E R T ROSYJSKIEGO ARTY
S T Y C Z N E G O Z E S P O Ł U B A L A Ł A J K O W E G O . 

Dziś odbędzel się w sali Filharmonii zapowie
dziany koncert słynnego rosyjskiego artystyczne
go zespołu baJałajkowego im. W . Audrejewa. 

Przy zwiększonych obrotach 
i mocnej tendencji odbyło się ze 
branie giełdy walutowej. Kursy 
dewiz europejskich, wobec moc 
nej relacji do dolara silnie pod
niosły się w £órę. Wyżej płaco
no mianowicie za dewizy na Bel 
gję o 5 i pół gr., na Budapeszt o 
7 gr., na Holandję o 6 gr.f na Lon 
dyn o 5 gr., na Paryż o 4 i pół 
gr. na Szwajcarje o 10 gr. i na 
Wiedeń o 4 gr. Dewizy amery
kańskie, które od czasu stabili
zacji złotego utrzymują się bez 
zmiany, notowane po kursie do
tychczasowym, po wczorajszej 
cenie zakupywano również dola 
ry gotówkowe St. Zjedn. 

POŻYCZKI PAŃSTW. PRA
WIE BEZ ZMIAN. LISTY ZA
STAWNE NIECO MOCNIEJ 

SZE. 
Druga pożyczka premjowa 

Dolarówka, mimo chwilowych 
zmian, utrzymała się ostatecznie 
na dotychczasowym poziomie, a 
to zadecydowało o ogólnej ten 
dencji w tym dziale, gdyż pozo
stałe papiery państwowe, z wy 
jątkiem o 1 procent słabszej 7 
proc. Pożyczki Stabilizacyjnej; 
poszły za jej przykładem i zacho 
wały swe poprzednie notowania 
Prywatne papiery procentowe 
były naogół poszukiwane ł w 
większości wypadków poprawi
ły dotychczasowe ceny. Zwyżko 
wały tu 5 proc. listy zast. m. 
Warszawy o 50 gr., 8 proc. m. 
Warszawy o 25 gr. i 8 proc. m. 
Łodzi o tyleż, po wyższym rów
nież kursie obracano 5 proc. lis
tami zast. m. Płocka, zniżkowa
ły tylko 4 i pół proc. listy zast. 
ziemskie o minimalną kwotę 20 
gr. Z obligacyj zawierano jedy
nie tranzakcje 8 proc. obllg. Pol 
skiego Banku Komunalnego po 
kursie niezmienionym. 

sie wyższym o 1 zł. 50 gr. W po 
zostałych działach do większych 
tranzakcyj nie doszło. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, środa. 

13.05 Komunikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.40 Przerwa. j 
16.15 Komunikat harcerski. S 
16.30 — 17.15 Koncert % płyt g r a . 

mofonowych. -V 
17.15 Komunikaty przygodne. 
17.2$ „Skrzynka pocztowa", 
17.40 Komunikat gospodarczy. 
18.00 Muzyka francuska. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 Komunikat rolniczy I meteo

rologiczny. 
19.50 — 20.00 Sygnał czasu z Wa ł . 

szawsklego Obserwatorium Astrono
micznego. Odczytanie programu na 
dzień następny. 

20.05 Odczyt z Ka towic 
20.30 Koncert solistów. 
21.30 Słuchowisko z Krakowa. 
22.15 Komunikat meteorologiczny. 
22.20 Komunikaty policyjny, spor» 

towy, nadprogram. 
22.45 — 23.45 Muzyka taneczna I 

Wi lna. , 
Katowice, środa 416 m. 
11.56 — 12.05 Koncert z płyt gra

mofonowy cii. •u^ti-^r 
13.00 — 16.00 Przerwa. v " ' i ^ 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ, 

Ogólna tendencja miała w 
dalszym ciągu charakter zmień 
ny. Z akcyj bankowych zwyżko 
wał o 25 gr. Bank Polski, wy
równując w ten sposób częścio 
wo poniesione niedawno straty. 
Utrzymał się bez zmiany Bank 
Zachodni. W dziele chemicznym 
zakupywano po stałym kursieKi 
jewskiego. Akcje Warsz. Tow. 
Kop. Węgla osiągnęły znaczny 
zysk 1 zł. 50 gr. na kursie. Z ak 
cyj metalurgicznych po niezmie
nionym kursie obracano Cegiel
skim i Ostrowcem .obniżyły się 
natomiast Starachowice o 50 gr. 
Rzadko widywane obecnie na 
rynku akcje papiernicze Kluczy 
nabywano nader chętnie pp kur 

16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 17.30 Koncert z płyt gra

mofonowych; 
17.30 — 18.00 Odczyt z dz ia łu; 

„ W y k ł a d y literatury polskiej". 
18.00 — 19.00 Muzyka francuska s 

Warszawy. i y 
19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 — 19.45 Odczyt z cykluJ; 

„Wrażenia z podróży po Skandyna* 
wj i " . 

19.45 — 19.55 Komunikaty, sporto
we. 

19.56 20.00 Sygnał czasu z Obser
watorium Astronomicznego w W a t . 
sza wie. , / 

20.05 - 21.30 Koncert. 
21.30 — 22.15 Transmisja z K r a 

kowa. 
22.15 » 23.00 Komunikat meteorom 

logiczny I P. A. T . z W a r s z a w y . 
Konlgswusterhausen, środa 1635 nV 
7.00 Gimnastyka z Berlina. 
12.00 — 14.30 Transmisja muzyk? 

gramofonowe] z Berlina. 
14.45 Teatr dla dzieci. 
15.45 Audycja dla kobiet. » 
16.00 Dr . Thomae: Szkoła zawodo- ' 

wa jako faktor kulturalny. 
16.30 Transmisja koncertu z Ham- , 

burga. | - ! ł v l r * i f 
18.00 Dr . MIchaells: Paweł Fsck 

ter, pieśniarz modnego Berlina. 
18.30 Język hiszpański dla począł* 

kulącycti. 
20.00 „Ty l i " , opera w 3 akUch M a t 

ka Lothara. 
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Żywy portret inżyniera. 
Smutny epilog sensacyjnej afery. 

' 7nż. William Franko, który 
od czterech lat przebywał w 
wiezieniu londyńskiem z powo» 
du morderstwa, dokonanego z 
niezwykłych motywów, pozba
w i ł sie przedwczoraj życia 

strzałem rewolwerowym 
rw swej celi więziennej. Nara
zie nie zdołano wyjaśnić, w ja
ki sposób człowiek, skazany na 
piętnaście lat więzienia, mógł 
wystarać się o broń... 

Historia zbrodni tego inży
niera, która niegdyś wywołała 
niesłychaną sensację i żywo o-
mawiana przez prasę, podobna 
jest do pełnego grozy dramatu 
z repertuaru paryskiego Grand 
Guignolu. Oto Franko zamor
dował pewnego człowieka, po
nieważ był do niego 

niesłychanie podobny... 
William Franko przybył przed 

wielu laty z Brazylji do Stanów 
Zjednoczonych i zajmował w 
mieście Maine stanowisko dy
rektora wielkiej elektrowni. U-
chodził w kole znajomych za 
człowieka egzaltowanego, za 
fantastę. Mimo to dzięki nie
zmordowane! pilności i wielkiej 
wiedzy fachowej szybko zrobił 
karierę i choć zaczął jako zwy
czajny robotnik, a wiedze zdo
był jako autodydakta, doszedł 
niebawem do 

kierowniczego stanowiska. 
Wówczas poznał młodą damę, 
córkę ktfpca i zamierzał w naj
bliższym czasie się z nia oże-
uić. 

Pewnego dnia spotkanie z 
pewną osoba wywołało w nim 
niepojęty niepokój nerwowy. 1 
polecenia firmy, w której był 
zajęty miał podjąć w banku 
większą sumę. Wszedł i przy
stąpił do okienka. Nagle stanął, 
jak wryty. — Zbladł, jakby uj
rzał upiora. Za okienkiem sie
dział mężczyzna, zadziwiająco 
do niego podobny. Zdawało mu 
sie. jakby przeglądał się w lu
strze. Również urzędnik ban
kowy i inne osoby zwrócili u-
wagę na to 

zadziwiające podobieństwo. 
Niesłychanie zdenerwowany o-
puścił William Franko bank, 
dowiedziawszy się poprzednio; 
że jego sobowtór to urzędnik, 
przeniesiony niedawno z Nowe 
go Jorku, nazwiskiem Wilkins. 

Przypadek sprowadził razem 
obu sobowtórów w kilka dni 
później w teatrze. Inżynier zja 
wi ł się tam w towarzystwie na
rzeczonej. Podczas pauzy uv 
rżeli się obaj mężczyźni w 
foayer. Urzędnik ukłonił się 
inżynierowi, który 

na ukłon nie odpowiedział. 
Wypadek w teatrze pozba 

wi ł go spokoju. Ustawicznie 
zaprzątała go myśl. że istnienie 
sobowtóra zagraża mu niebez
pieczeństwem. Ta myśl zaczę
ła go wreszcie tak prześlado
wać, że stała się dlań istna ob
sesją. 

Wówczas zdarzył się fakt, 
który stał sie bezpośrednim mo 

tywem krwawego czynu. Inż. W liście tym donosiła mu na-
Franko jadał zwykle kolację w rzeczona, że nie może dzisiaj 
restauracji w towarzystwie na- przybyć na kolację. Wskutek 
rzeczonej. Pewnego dnia spóź- omyłki dostało się to pismo do 
nił się nieco. Kelner spojrzał 
nań ze zdziwieniem, gdy go za
pytał, czy narzeczona opuściła 
już restaurację i — wskazał na 
stół stojący w niszy. Franko 
ujrzał tam swego sobowtóra, 
któremu właśnie posłaniec 
wręczył list. Inżynier wyrwał 
zdziwionemu list, który był 

skierowany do niego. 

|rąk urzędnika bankowego. 
Drżąc z wściekłości, zażądał 
Franko od urzędnika, aby się 
wytłumaczył Gdy ten odmó
wił, wyjął Franko browning, 
huknęły trzy strzały, które po
zbawiły sobowtóra życia... 

Obecnie ta niezwykła hsto-
rja zakończyła sie samobój
stwem głównego bohatera. 

Trójkąt w małpiej rodzinie. > 
Powodzenie wzorowej matki. 

Małpy — jak wiadomo — ży
ją w jednożeństwiie, a samice są 
bardzo dobremi matkami. Otóż 
ta ich podwójna właściwość da 
ła powód 

do prawdziwej tragedii, 
która rozegrała się w wielkiej 
klatce londyńskiego ogrodu zo
ologicznego, zawierającej gru
pę małp tego samego gatunku. 

Jedna z parek małpich, mia
nowicie, miała 

kilkoro dzieci. 

Ale przyszła zaraza i wszystkie 
małpiątka wyzdychały, z wy
jątkiem jednego tylko, które 
uszło śmierci, dzięki niesłycha
nej troskliwości matki, gdyz 
ciągle je iskała, myła. nosiła na 
rekach i z niesłychanym spry
tem koiła jego bóle. 

Widocznie małpy, znajdujące 
się w klatce, zrozumiały psy
chiczna wartość tego postępo. 
wania, bo w jednej chwili wszy
stkie samce w klatce zaczęły 
się zalecać do wzorowej matki. 

w 

Opiekunka domowego ogniska. 

Słabość kobiety—Jest lei siła. 
Cenne wyznanie „królowej zbrodni". 

WieTką sensację wywołała 
Londynie deklaracja lorda 

Darlinga w izbie wyższej o sto 
sunku kobiet do przestępstwa. 
Okazuje się bowiem, że sąd ko 
biet o zbrodniarzach 

jest znacznie surowszy 
od sądu mężczyzn. Przez dn ! 

kilka prasa szeroko rozpisywa 
a się na ten temat. Prawnicy, 

którzy podzielają orzeczenie 
lorda, opierają je na doświad
czeniu, osiągniętem na sądach 
przysięgłych, w skład których 
wchodzą kobiety. 

Stwierdzenie tego faktu rzu 
ca jaskrawe światło 

na psychologie kobieca-
Stanowisko kobiety w społe
czeństwie i ustosunkowanie s1'* 
do niej przez długie lata było 
przeszkodą do istotnego zgłę
bienia natury kobiecej. Zapom
niano o tern, lub może nie zwró 
cono zgoła uwagi na ten szcze
gół, że umysłowość kobiety, 

naturalnej opiekunki 
domowego ogniska 1 wychov/a 
wczyni dzieci skłania ją 
do zapatrywań czystych, pros
tolinijnych, do tego — słowem 
— co zwiemy przestrzeganiem 
moralności. Ponadto fizyczna 
słabość kobiety zmusza ją do 
szukania osłony w prawie i 

poszanowania prawa. 
Tak bywa w dziewięciu w y 

padkach na dziesięć. Oczywi
ście niema prawidła 

bez wyjątku, 
a wobec tego, że żyjemy w cza 
sach, gdy coraz to nowe poja
wiają się królowe: piękności, 
elegancji, sportu, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że istniała 
także 

„królowa zbrodni". 
Sława jej jest właściwie po
śmiertna, ponieważ dopiero wia 
domość o jej zgonie oznajmiła 
światu, że wogóle istniała. 

Urodziła się w Europie a 
mieszkała w Stanach Zjednoczo 
nych, kraiu, skad nr.zvszłv do 
MMMMMMMIV*ęwmmmmmmmmm 

nas pierwsze powieści krymi
nalne. Zwała sie May Chur
chill, a właściwie znano ją ped 
przezwiskiem Chicago May. 

cia, pełnego przygód ł niesa
mowitych wydarzeń. 

Irlandka z pochodzenia, Jut 
w czternastym roku życia 

j\owa Turcja. 

Przed kilku laty Turczynka 
była otoczona nimbem tajem
niczości. Zasłona na twarzy 
była symbolem jej życia. 

Obecnie wszystko się zmie
niło. Turczynki nietylko przy
zwyczaiły się do swobody, alt 
nie tóźnia sie obecnie zupełnie 

od swoich sióstr europejskich. 
Na zdjęciu widzimy konkurs 
piękności w Konstantynopolu, 
na którym dawne mieszkanki 
Haremów nie wahają się stanąć 
przed okiem meskiem w po
wiewnych toaletach. (ip) 

rjayoy nre pewne wnioski, mo-1 rozpoczęła 
ralne, jakie wynikają z powie-1 której stać 
ści o tej kobiecie, moźebyśmy 
nic zgoła o niej nie wspomi
nali. 

Chicago May przed śmier
cią swoją wydała 

swoje pamiętniki. 
Mieszczą okrutne opisy zbrod
niczych czynów i różnorod
nych przekroczeń prawa, któ
re z ło iv łv sie na treść jei ?;v-

karjere, w ciągu 
się miała królową 

zbrodni. 
Debiutowała w tym zawo 

dzie, kradnąc ojcu swemu ple 
niądze, z któremi uciekła do A-
meryki. Działo się to oczywiś 
cie w czasach, w których podró 
że kosztowały mniej niż obec
ni: e. 

Po różnych przygodach, 
wśród których nie brakło 

(Dokończenie). 
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Wreszcie ataki stały się .tak 
natarczywe, że małżonek; nie 
mógł im sam dać rady. wziął 
więc sobie innego samca dc> po
mocy. W małżeństwie zatem 
małpiem znalazł się przyjaciel 
domu. który z początku {spra
wował sie bardzo dzielnie i 
wraz z mężem chronił samicz
kę przed nieproszonemi zalo
tami. 

Ta gra powtarzała sit? co-
dzień. a strażnicy ogrodu zo
ologicznego nie byli w stanie 
zapobiec ciągłym morder
stwom z zazdrości i ciężkim 
uszkodzeniom ciała, bo gdyby 
chcieli samiczkę usunąć z klat
ki, wtedy wszystkie małpy ra
zem rzuciłyby sie na nich. 

Przypatrywano się więc bez 
silnie, jak olbrzymowi klatki u-
dało sie omylić czujność przy
jaciela domu i przez chytry, 
podstęp 

pochwycić samiczkę. 
Mąż jednak zjawił się natych
miast, wobec rabusia, ścigał go, 
dosięgną! i zadusił po zaciętej 
Wtflcfer 

Ale. chociaż był zwycięzcą, 
sam odniósł ciężkie rany. Miał 
jedno oko wybite, Jedną ty l 
ną rękę złamaną i całe ciało po 
kryte ukąszeniami przeciwni
ka. 

Zdawało się. że przyjaciel do 
mu czekał tylko na tę okolicz
ność. Nocą wyrwał samiczkę 
z sąsiedztwa wyczerpanego i 
śpiącego małżonka 1 zaciągnął 

do swego gniazdka. 
Ale małżonek obudzili się, 

jednak wbrew swemu zwycza
jowi, zachował się spokojnie. 
Nieruchomo patrzał przed sie
bie, nagle skoczył, dostał silę do 
gniazda przyjaciela domu, gwał 
townvm ruchem wyrwał z nie
go niewierną i dusił ją wszy-
stkiemi czterema rękami tak 
długo, aż padła martwa. 

Wtedy małżonek rzucił się 
na przyjaciela domu, który jed
nakże okazał się silniejszym 1 
zdradzony małżonek padł mar
twy obok zwłok swej samicy. 
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krwawych czynów, Chicaigo 
May na schyłku swej karjery 
skreśliła następujące zdanie: 

„Miałam powodzenie w tym 
strasznym zawodzie, lecz zda
ję sobie sprawę, te gdybym 
była zajęła się czem Innem, by
łabym się czuła 

1 więcej zadowoloną 
zarazem bogatsiza". 

Jest to cenne wyznanie, któ 
re zasługuje, by zapisać je nie 
złotemi literami, które rozkra-
dzionoby szybko, lecz wielkie-
mi głoskami we wszystkich ce
lach więziennych. 

Karjera zbrodniarza nigdy 
nie wyżywiła jeszcze tego. kto 
ją uprawiał. Byli bandyci, któ 
rzy z powodu kilku złotych 

ginęli z ręki kata, 
a naogół zbrodniarze wysilają 
się na maksimum przebiegłoś
ci 1 pomysłowości, wystawiała 
się na największe ryzyko dla 
bardzo 

marnych rezultatów, 
gdy z mniejszym nakładem sił, 
bez trosk i obaw, mogliby za
robić na życie. 

Chicago May, królowa zbro 
dni, zrozumiała to, lecz nieste
ty za późno. Należałoby pra
gnąć, b y w y z n a T r i i J Jej znalazło 
oddźwięk w tych kołach, które 
nie lękają się cudzej krzywdy 
dla ułożenia sobie życia. 

Kieszonkowe samochody. 
Nowy rywal Forda. 

O ile układy Amerykanina, I dzie jako opakowanie dla samo-
Jamesa V. Martina, wynalazcy chodu do wysyłki, tak, że nabyw 
najmniejszego automobilu wica nie będzie potrzebował tro-

- 'szczyć się o garaż, gdyż dopła
cając niewielką kwotę za opako 
wanie zabezpieczy sobie 

schronienie dla maszyny. 
Aczkolwiek prasa amerykańska 
nie podaje ceny tego niezwykłe 
go wynalazku, domyśleć się na 
leży, że będzie ona dostępna dla 
posiadacza bardzo skromnych 
funduszów. 

Wynalazca jest współwłaśct 
cielem wielkiej fabryki samolo
towej w, Ameryce „Martin Aero 
piane Co. of Garden City, L. I." 
i należy przypuszczać, że per
traktacje jego o masową produk 
cję „kieszonkowych" samocho
dów odniosą pożądany skutek. 
Jeśli przy tem i Europa zostanie 
uszczęśliwiona tym wytworkiem 
kto wie czy w krótkim czasie i 
my nie będziemy rywalizować z 
Ameryką o liczbę posiadaczy do 
tychczas wciąż jeszcze drogiego 
sprzętu. 

świecie, o masową produkcję 
ich dojdą do skutku na rynku 
samochodowym ukaże się groź
ny rywal dla 

bezkonkurencyjnego Forda, 
Automobil według znawców 
jest nowym cudem techniki. Ca 
ły wóz waży tylko 

sześćset funtów 
i x łatwością może być podno
szony z jednego końca przez 
człowieka. Szybkość i chód ma 
szyny nie ustępują normalnym 
samochodom, a nawet z większą 
łatwością zwalczają przeszkody 
przyczem są bardzo ekonomicz 
ne, bowiem na 3 1 pół litrach 
benzyny można przejechać na 
nich około 75 kilometrów. Auto 
mobił jest tak mały i lekki, że 
bez trudu można go wepchnąć 
i wypchnąć z garażu. Wynalaz
ca pomyślał i o samym garażu, 
który jednocześnie służyć bę-
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Zawrotne liczby dla Europejczyków. 
Co drugi Amerykan in ubezpieczony na życie. 

Dyrektor związku amerykan 
skich towarzystw ubezpieczeń 
na życie George T. Wight, 
oświadcza, że obecnie towarzy 
stwa te posiadają w Stanach 
Zj. 65 miljonów polis ubezpie
czeniowych, co oznacza, że nie 
mai 

co drugi Amerykanin 
ubezpieczony jest na życie. 

Właściciele polis ubezpiecze
ni są ogółem na sto miljonów 
dolarów. Olbrzymia ta suma 
przewyższa dwukrotnie razem 
wzięte sumy ubezpieczeniowe 
wszystkich innych narodów 
świata. 

Pomimo to jednak amerykan 
,skie towarzystwa ubezpieczeń 
nie dosięgły jeszcze kresu swej 

i - x 

działalności, gdyż interesy ich 
rozwijają się coraz bardziej. 
Dla osiągnięcia pierwszych 
pięćdziesięciu miljardów dola
rów w polisach, towarzystwa 
te potrzebowały 

76 lat 
i dopiero w 1922 r. osiągnęły tę 
sumę. Od tego jednak czasu wy 
starczyło już tylko mniej wię
cej sześć i pól lat, aby zebrać 
polis na drugie pięćdziesiąt mil
jardów! 

Zdaniem Wighta, w 1940 r. 
suma ubezpieczeń na życie się
gnie w Stanach Zj. dwustu 
miljardów dolarów! Dla nas 
Europejczyków, są to wprost 
zawrotne liczby. 
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